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po najtańszych cenach

606 Street, Cłilcago, 111
Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 

ak iż podróżny opłacić może u nas cała podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 
• pomieszkania.

Dzieci do lat dwunastu płacą-poło wg, a za niemowlgta nie opłaca sig nic.
Zgłaszając sig po kartg okrgtową, należy podać liczbg osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście sig do nas, a chgtnie i prgdko każdemu usłużymy.

Piszcie do:
JAJN BARZYNSKI, albo: 

H. 125 ST. PAUL, 
Howard Co. Nebraska.

WIELKI

Przyjdźcie i przekonajcie się.

E. TkZEemory,
Wikaryasz, Dorszynski i Spółka

EDWARD A. FISHER, 
Polski i Czeski Sędzia Pokoju!

KANCELARYA:

ROG HALSTED I MADISON ULICY
nad składem kapeluszy.

Godziny: od 8ej rano do 6ej wieczorem.
Mieszkanie: 305 12th St. w blis. Halsted 

CHICAGO, ILL.

MM WAlACn
-[MARCELEGO SCHOENFELDA]—

395 Milwaukee Ave.
----- :of------

1‘osiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO. OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.
Rodacy znajda u mnie szczeropolską gościn­

ność i rzetelną usługę. Jako były policyant, obe- 
. znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo- 

gg przybywającym do Chicago Rodakom tym­
czasową kwaterą, radą i pomocą.

MARCELI SCHOENFELD,
SOS Mil-wniikee Avenue.

(HICA G O, ILL, 33vxi

na najlepszych

PAROWCACH.

W. SMULSKI,
606 Noble str.
CHICAGO, 111

PRACA-PRACA.
Możecie kupić DOMESTIC lub SINGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy­
płacić.

205 South Halsted St.
3 Drzwi od Van Buren St.

właściciel.

SKŁAD POLSKI
gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

Milwaukee Avenue, 
blisko Noble ulicy.

nims. iiimmm
SOUTH CHICAGO REAL ESTATE 

Frey & Lender, 
Ofis: Waróźnik Commercial 

i South Chicago aves.

Posiadłość gruntowa pod fabryki, han­
dle albo mieszkania. Loty sprzedajemy 
po $150.oo i wyżej.

Prowadzimy Real Estate biznes prze­
szło dziesięć lat w tern mieście, a zatem 
wszyscy życzący nabyć sobie jaką posia­
dłość, najlepiej zrobią, jeżeli do nas przed 
kupnem się zgłoszą 32vix.

ffll ESTATB AGENT
JOHN BAKZYNSKI.

w St. Paul, Howard, Co„ Nebraska,
letter box 125.

Wybiera i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. Valley, Sherman Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko­
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmg 
w Nebrasce zawczasu, niechaj sig zgłasza listo­
wnie do niego, pod adresem: St, Paul Nebraska 

L. B. 125

MENEELY BELL FOUNDRY.
jak Znana z zasług publiczności od roku 

1826. Dostarcza dzwony dla Kościo- 
-w^H^łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 

oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 27yxi

MENEELY 4NC0-, WEST W NtY

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER OF AMERICA.

ELEVENTH YEAK.
It has a larger circulation than all the Polish 

papers published in the United States combined,
PUBLISHKD WEBKLY BY THB

POLISH LITERARY SOCIETY
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606 NOBLE STREET,
Chicago, Illinois.

RATES OF ADYERTISING:
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Ten lin es one month....... ........  $ 5.00.

Afterwards at half price.
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TU|Q PAPER may be found on file at Geo. P. Rowell 1010 rniLiI Newspaper Advertising Bureau 
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Mr. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
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Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street

Chicago, Illinois.

‘■Entered at the post oiłice at Chicago. 111., as 
second class matter.”

I£ A Ł E IN T> A R Z :
CZWARTEK 15 Czerwca — Wita i Modesta m.
PIĄTEK 16 Czerwca — Serca Jez. Justyny p- 
SOBOTA 17 Czerwca — Adolfab. i Benedpkta 
NIEDZ 18 Czerwca — 3 po Sw. Marka i Marc. 
PdNIKDZ, 19 Czerwca — Gierwazego i Protaz. 
WTOREK 20 Czerwca — Reginy panny 
ŚRODA 21 Czerwca — Alojzego wyzn.

Przegląd Tygodniowy.
Chicago, 14 Czerwca, 1882.

Kongres.
. Kongres w ubiegłym tygodniu był 

czynnym nie mało. W senacie uchwa 
łono budżet wojskowy i przy tej spo 
sobności przedłużono wiek służby w ar­
mii o dwa lata, t. j. do 64 roku życia. 
Chodziło tu głównie o jenerałów: Sher­
man, Sheridan, Hancock i Terry, któ­
rzy po przeżyciu oznaczonego wieku, mi­
mo woli ze służby wojskowej ustąpić 
musieli. Na szpital wojskowy w Hot 
Springs, Ark., na powodzią dotkniętych 
mieszkańców nad rzeką Mississippi i 
na domy rządowe w Concord, N. H. 
i Marquette, Mich., przeznaczył senat 
po 100.000 doi. Dalej przejrzano ró­
żne inne wydatki, z pomiędzy których 
suma 33.000 doi., wydana przy uroczy­
stościach Yorktownskich, dużo narobiła 
wrzawy. Na szampana, wino, wódkę i 
piwo wydane zostało 6529 doi., a na 
cygara 1441. doi.

Wniosek, aby etan Mississippi po 
dzielić na dwa związkowe obwody są 
do we, został przyjęty. Również przy­
jęto zaprojektowaną podwyżkę 150.000 
doi. na reperacye okrętów. Przy tej 
okazyi były minister marynarki nasłu­
chał się nie mało słów prawdy za liche 
swe dawniejsze gospodarstwo. W dal­
szym ciągu obrad uchwalono, że każdy, 
co w ostatniej wojnie domowej stra­
cił rękę, nogę, lub został ranny, wsku­
tek czego nie zdatnym jest do pracy, 
pobierać ma 40 doi. miesięcznej pensyi. 
Minister wojny został upoważniony wy­
stawić 1.000 namiotów w New Jersey 
dla żydowskich uciekinierów z Rosyi. 
Budżet dla kongresu i dla wydziału 
prawa został podwyższony o 1 milion 
962.000 doi., a na pensye urzędników 
o 1 milion 742.000 doi. rocznie.

W izbie poselskiej stawił p. Van 
Yoorhis wniosek, aby każdy emigrant, 
po przybyciu do Stanów Zjednoczonych, 
złożył do skarbu rządowego 50 centów. 
Z podatku tego ma być utworzony fun 
dusz do wspierania mniej zamożnych e- 
migrantów, jak również do odsyłania 
napowrót w ojczyste strony wszystkich 
zbrodniarzy i wary a to w.

Z Washingtonu.
Najwyższy sąd obwodu Columbij- 

skiego odrzucił podanie o rewizą wyro­
ku w sprawie mordercy Guiteau a, po­
nieważ uważa ją za zbyteczną. Chas. 
Reed zamierzał jeszcze raz u sędziego 
Wylie podnieść tę sprawę, lecz i tam 
postał oddalony, Tak więc nie uniknie 

zbrodniarz stokrotnie zasłużonej kary, 
od której zręcznie chciał się wywinąć.

— Prezydent Arthur wyznaczył ko- 
misyą do uregulowania taryfa celnego. 
Z wyboru jego wszyscy prawie są nie 
zadowoleni, gdyż w skład komisyi wcho 
dzą osoby, których ta sprawa osobiście 
interesuje.

— Porucznik Danenhauer odebrał z 
Irkucka w Syberyi listowną wiadomość 
o bliższych szczegółach wynalezienia ciał 
kapitana De Long i jego towarzyszy z 
wyprawy okrętu “Jeanette” do bieguna 
północnego. Znaleziona notatka z 18 
października wykazuje, że czterech z roz­
bitków, którzy na łodziach do Syberyi 
dotarli, umarło, a jeden walczy ze 
śmiercią.

— Proces Star Rout’y żółwim wle­
cze się krokiem. Przeciw marszałkowi 
Henry’emu zaszły ciężkie oskarżenia, że 
w porozumieniu z exsenatorem Dorsey 
przychylne oskarżonym wybrał osoby 
na sędziów przysięgłych. . Z tych tedy 
przyczyn proces długo się jeszcze po­
wlec może.

— Prezydent Arthur powrócił ' w‘^5- 
szłą sobotę z swej wycieczki z New Yor­
ku do Washingtonu.

— Geo. Pomeroy został mianowany 
jeneralnym konsulem i dyplomatycznym 
agentem w Egipcie, w miejsce Simona 
Wolfa.

Wybory.
W Oregon odbyły się w ubiegłym 

tygodniu wybory państwowe. Republi­
kanin George większością 2000 głosów 
wybrany został do kongresu; prócz te­
go wszyscy republikańscy kandydaci 
zwyciężyli.

— W Maine przesłali republikanie do 
byłego ministra James G. Blaine pro­
śbę, ażeby przyjął z tego stanu kandy­
daturę do kongresu. Blaine nie przyjął 
kandydatury, ale przemawiał za powtór­
nym wyborem Fry’a.

— Niezawisły demokratyczny kandy­
dat, Craig, pobił o 3000głosów republi­
kańskiego i temperenclerskiego kandy­
data na sędziego w wyższym sądzie ob 
wodowym w Illinois.

Konwencya demokratyczna państwa 
Illinois zbierze się w dniu 7 września 
w Springfield.

Strajki.
Strajki jeszcze się nie ukończyły, lecz 

są widoki, że długo już trwać nie będą. 
Chlebodawcy naradzają się z robotnika­
mi, wskutek czego w wielu miejscach ro­
botnicy .na nowo pracę podjęli. I tak 
kotlarze w New Yorku, w liczbie 1500, 
i robotnicy we walcowniach w Cleve- 
land, w liczbie 500, rozpoczęli na nowo 
pracę. W ostatniej miejscowości 200 
robotników dało się jednak na nowo u 
straszyć groźbami strajkerów i tułają się 
bez pracy. W kopalniach węgli w Scott- 
haven, przy Baltimore, Ohio kolei żela­
znej, również wszyscy robotnicy na nowo 
pracę podjęli.

Natomiast właściciele hut żelaznych 
nie mają bardzo ochoty do zgody z „ro­
botnikami. Zgromadziwszy się w Pitts- 
burghu, zawiązali towarzystwo ku wła 
snej obronie przeciw żądaniom robotni 
ków. Podług zeznania McDonald’a z 
St. Louis Iron & Steel kompanii, która 
do tego towarzystwa się nie przyłączyła 
i jego postanowień nie przyjęła, stówa 
rzyszeni właściciele hut postanowili całą 
siłą opierać się robotnikom i ich żądań 
nie uwzględniać.

W Cincinnati, Ohio, naradzał się p. 
Jarrett, prezydent “Amalgamated Union 
Iron & Steel Works,” z strajkerami, a 
skutek narady był ten, że robotnicy na 
podstawie dawniejszych kontraktów do 
roboty się w krótce wezmą.

Żniwa.
Doniesienia z południowych i zachod­

nich Stanów co do żniw tegorocznych są 
bardzo pomyślne. Nawet Stan Missi­
ssippi, nawiedzony w tym roku wielką 
powodzią, zapowiada nie złe żniwo. Z 
Nebraski donoszą, że ciepłe powietrze 
nadzwyczaj tam sprzyja dojrzewaniu się 
zboża, a jeżeli do jego sprzętu sig nie

zmieni, to farmerzy spodziewają się o wie­
le lepszych żniw, aniżeli lat poprzednich. 
Również drzewa owocowe od kilku lat 
nie rodziły tyle owocu, ile w roku bie­
żącym.

Pożary.
W Watertown, Wis., spaliły się dwie 

lodownie, należące do tamtejszej browar­
ni, i hala muzyczna. Straty wynoszą 
10.000 doi.

— Wielki skład wyrobów żelaznych 
Brown’a i spółki w Cleveland, Ohio, 
zniszczył ogień na początku ubiegłego 
tygodnia. Straty 15.000 doi.

— W Grand Haven, Mich., spalił się 
wielki tartak. Straty 125.000 doi.; 240 
robotników zostało bez pracy.
~ — W Oskosh, Wis., w ubiegłą środę 
spalił się młyn do rznięcia drzewa, i 
przytem dwa sąsiednie domy, 150.000 
stóp desek i 500 sążni drzewa stało się 
pastwą płomieni.

— W Manistee, Mich., spaliła się szko­
ła, której budowa kosztowała 70.000 doi.

Rozmaitości.
Kapitan angielskiego okrętu “Strath- 

air y”, nazwiskiem Teneck, został w San 
Francisko w zeszły piątek aresztowany, 
ponieważ na okręcie jego znajdowało się 
326 chińskich pasażyerów więcej, aniżeli 
prawo przepisuje.

— W Harris Station, Mo. przy Mi­
ssouri, Kansas i Texas kolei żelaznej, 
farmer John Jackson, wybrawszy się z 
żoną w zaprzeszłą niedzielę do kościoła, 
zamknął w domu czworo dzieci od 4-14 
lat liczących. W nieobecności rodziców 
wznieciły dzieci ogień, który zajął ca 
ły budynek i w perzynę obrócił. Rodzice 
wracając z kościoła, znaleśli na gruzach 
swego domu spalone szczątki swych 
dzieci.

Z MIASTA.

Jutro (w czwartek) zostanie poświęco­
ny nowy zakład katolicki dla chłopców 
zaniedbanych w Desplains. JW. Arcy­
biskup Feehan zaprosił na tę uroczystość 
majora miasta, radę miejską oraz wielu 
dostojników naszego grodu.

— Straszny i tragiczny wypadek zda 
rzył się w sobotę rano w naszym mieście. 
Żona piekarza, Kaspra Sebold, mieszka­
jącego pod Nr. 51 Finell str., otruła, za­
pewne w napadzie obłąkania, czworo 
swoich dzieci a potem siebie. Mąż jej 
był całą noc u pracy, a wracajac rano do 
domu, spotkał żonę w dziwnem ubraniu, 
która przy powitaniu zaczęła mu szeptać 
do ucha, że dzieci swoje wysłała już do 
nieba. Przelękniony postępuje za chwie- 
jącą się żoną i zobaczył swe dzieci złożo 
ne na łóżku, poubierane i w kwiatki przy­
strojone. Oprócz najstarszej 12-letniej 
dziewczynki, która pasowała się jeszcze 
ze śmiercią, troje młodszych już nie żyłę. 
Wkrótce też potem i żona jego padła 
nieżywa. .

25-letni Jubileusz Kapłaństwa
Prze w. O. Eugeniusza Funcken, Pro- 

wincyaIa OO. Zmartwychwstania 
PAńsKiEGO w Ameryce.

Dnia 6 Czerwca 1857 r. odprawił W. 
O. Eugeniusz Funcken swoją pierwszą 
Mszę św. u Św. Klaudyusza w kościele 
O O. Zmartwychwstańców w Rzymie — 
zaiste nie myśląc wcale o tem, że 6 Czer­
wca 1882 r. odprawiać ją będzie na zie­
mi amerykańskiej, w kościele przez sie­
bie wybudowanym i w parafii S-tej Aga­
ty (Ontario) przez lata pracy i starań mi- 
syonarskich uformowanej — otoczony 
gronem kapłanów tak równych mu wie­
kiem, jak i tych, którzy za jego stara­
niem zostali poświęceni na służbę Naj­
wyższemu. O, jak wielkie i święte uczu­
cia musiały napełniać jego serce, gdy 
widział się otoczonym przez lud wierny i 
wdzięczny, szczególniej poglądając na 
tych, którzy od początku z nim zakładali 
parafię św. Agaty, albo na tych, których 
przed dwudziestu laty chrzcił lub udzie­
lał im inne św. Sakramenta.

To też ta piękna pamiątka 25-letniej 
uroczystości odbyła się bardzo rozrze­
wniająco. Najpierw sam Pan Bóg dał 
śliczną pogodę na całe trzy dni. Już w wi­
gilią jubileuszu głos dzwonów lozchodził

się szeroko po pagórkach i zapowiadał 
całej okolicy jutrzejsze święto. Lecz i ten 
głos uprzedziły serca wdzięcznością biją- 
ce, które pospieszyły z powinszowaniami,. 
podarunkami, z ustrojeniem kościoła i 
modlitwą.

Między licznemi darami ofiarowanemi 
i życzeniami złożonemi, chcę tylko wspo­
mnieć o liście własnoręcznym JW. Bi 
skupa dyecezalnego z Hamilton, w któ 
rym winszuje Prze w. Jubilatowi docze 
kania szczęśliwego tego tak pięknego 
dnia w życiu kapłańskiem, i przyseła mu 
w darze puhar srebrny ze stósownym 
napisem. Parafia św. Agaty ofiarowała 
piękny ornat jedwabny, grubo złotem 
haftowany,

Z adresów zasługuje na szczególną 
wzmiankę adres domu misyjnego z Chi­
cago 111. i adres kolegium i domu z 
Berlina, Ontario. W sam zaś dzień u 
roczystości najpierw znaczna liczba osób 
przystąpiła na rannych mszach do Sto­
łu Pańskiego na inteneye Przew. Ju 
bilata. Następnie o godzinie lOej ka­
płani sąsiednich parafii, a niektórzy z 
dalekich nawet miejsc przybyli, wpro 
wadzili Przew. Jubilata do kościoła, 
gdzie po odśpiewaniu Veni Creator za­
czął uroczystą mszą św.

Przemowę stósowną miał Przew. O. 
Ludwik Funcken, C. R., rektor kole­
gium berlińskiego w Ontario i brat 
Jubilata, świadek a przez wiele lat naj­
główniejszy jego pomocnik w pracach 
misyonarskich. Dyakonem był W. O. 
W. Kloepfe, C. R. D. D., a subdyako- 
nem W. O. Teo. Spetz, C. R. D. D. 
Nadto byli obecni: W. O. W. Barzyń 
ski, O. R., rektor kościoła św. Stanisła­
wa Kostki w Chicago, i W. O. Fr. 
Breitkopf, C. R. obecnie pierwszy asy 
stent przy tymże kościele w Chicago, a 
przez długie lata misyonarz w Kanadzie, 
Ontario, dla Polaków i innych narodo­
wości. Ci dwaj ostatni Ojcowie złożyli 
adres od domu Chicagowskiego.

Z sąsiednich proboszczów obecnymi 
byli: WW. KsKs. O. F. Fleek S. J. z 
Guelph, Ks. L Elena z Formosa, ks. Fr. 
Bergman n z Hamilton, ks, Foerster z 
New-Deutschland i inni.

Bracia C. R. Domu Berlińskiego, Ont. 
i studenci Kolegium złożyli swoje po 
winszowania i życzenia osobiście. Zaś 
W. O. Dav. Fennessy C. R. rektor Ko 
legium St. Mary’s, Ky., nadesłał piśmien­
nie swe życzenia.

. Jednem słowem, serce Przew. Jubi­
lata po 251etniej ciężkiej pracy, trudach 
i przeciwnościach, czuło się pocieszonem i 
śmiało mogło powtarzać: “lu Te Domi- 
ne speravi non confundar in aeternum.”

KORESPONDENCYA 
“Gazety Katolicki ej ”,

Rzym, 18go Maja, 1882.
Odczyty publiczne Ojca Stefana Pa 

wlickiego, rektora kolegium polskiego, 
co tydzień w niedzielę miane, nader li 
cenych słuchaczy zwołują. Dzienniki 
przepełnione są pochwałami dla tych 
uczonych, a zarazem tak popularnych 
konferencyi. Szerokie bowiem pole ma 
przed sobą Ojciec Stefan, to też jako 
pracowity i doświadczony rólnik, obfity 
plon zbiera. Uczoność światłego mów­
cy nie ma bynajmniej cechy pedanty­
zmu, a głęboka znajomość włoskiego 
języka w podziwienie Rzymian wprawia

W ostatniej konferencyi Ojciec Ste 
fan, faktami zaczerpniętemi z history­
cznych źródeł, na jawnych dokumentach 
i starożytnych rękopismach się opiera 
jąc, zbijał zarzuty, któremi szczególniej 
w Niemczech chcą zaprzeczać prawdzi­
wości Ewangelii. Najciekawszym ustę 
pem był może ten, w którym Ojciec 
Stefan bronił słowa Bożego, posługując 
się własnemi argumentami niecnych 
bluźniercy, będących w stałej sprzeczno­
ści między sobą — gdyż jedni przyzna­
ją Ewangelię św. Marka, odrzucając św. 
Jana, inni znów tylko św. Mateusza i 
św. Łukasza cytują.

List Ojca św. do Zarządu Instytutu 
św. Józefa (szkoła katolicka ze składek 
utworzona dla wyrobników w Rzymie), 

jest świeżym dowodem pieczołowitości 
Papieża o wychowanie ludu — zaczyna 
też list od słów: “Nic nie może być 
przyjemniejszem dla serca naszego, jak 
praca poświęcona wychowaniu chrze- 
ściańskiemu młodzieży, i chronienie jej 
od licznych niebezpieczeństw, na które 
jest wystawioną, szczególniej w obec 
stanowiska dzisiejszego.” Wspominali­
śmy już, że Ojciec św. sumę 15.000 lir 
na ten zakład ofiarował.

To też śmiało powiedzieć można, że 
partya “antiklerykalna” wszelkich sta­
rań dokłada, by przeciwko wychowaniu 
religijnemu piorunować, lecz głównie 
na wrzawie się kończy, gdyż reakeya 
przeciwko kościołowi w Rzymie nie u- 
gruntuje się nigdy; to też wczoraj je­
den ze skrajnych republikańskich dzien­
ników zawyrokował, by z największą 
bacznością bronić rozpowszechnienie na­
uki religii — “źródła niemoralności i 
przesądów.” — Nieszczęściem dla Rzymu 
jest ministeryum teraźniejsze, z samej 
lewicy złożone. Rada miejska, zawie­
rająca w swym konsylium większość 
prawych katolików, wiernych Papieżowi, 
przechodzi obecnie przez kryzys, która 
musi się zakończyć rozwiązaniem “Con- 
siglio Comunale” a zatem i nowemi 
wyborami. Jest to jawny cel ministe­
ryum, któremu wcale nie na rękę była 
tak silna przewaga, w rządzeniu spra­
wami miasta ludzi godnych ze wszech 
miar szacunku i zaufania, którzy nie 
szczędzili ani pracy, ani zdrowia, ani 
kosztów nieraz, by miasto podnieść —. 
lecz mających niczem niezatarte piętno 
w opinii ministeryum, piętno klerykali­
zmu. Pomimo tak hucznie wygłaszanej 
swobody, potrafi ministeryum tak wy­
borami pokierować, by więcej “klery- 
kałów” nie dopuścić.

Kardynał Bartolini, Prefekt Kongre- 
gacyi rytów, w przytomności licznych 
Kardynałów i Prałatów, w jednej z sal 
Watykanu, przedstawił tak zwaną spra­
wę przygotowawczą do beatyfikacyi ka­
nonika Kaspra del Bufalo, fundatora 
Kongregacyi Misyonarzy Przenajdroż­
szej Krwi.

Słynny z cnót kanonik Kasper, żywo 
jeszcze stoi w pamięci Rzymian. Uro­
dzony tutaj, pracując niezmordowanie 
w rodzinnem mieście, świętością swego 
życia budując każdego, stał się drogim 
dla serc rzymskich. Ojciec jego, też 
Rzymianin w całem znaczeniu tego wy­
razu, przez całe życie dawał dowody 
prawości charakteru bez granic. Pod­
czas władzy Napoleona Wielkiego w 
Rzymie, kanonik del Bufalo był powo­
łany do trybunału dla złożenia rządowi 
francuskiemu przysięgi zabronionej przez 
Papieża. Ojciec, jego zjawił się też do 
sądu, mówiąc, iż przyszedł przekonać sig, 
czy syn jego potrafi spełnić obowiązek 
kapłana i syna kościoła rzymskiego.

Kwestya rozwodu, tak świeżo uchwa­
lona w izbie francuskiej, nie małym 
bodźcem posłuży do wznowienia jej w 
tutejszym parlamencie. Łatwo zrozu­
mieć, iż ludzie bez wiary a zatem i bez 
uczciwości, nie pożałują fatygi, by pom- 
patycznemi sofizmami mowy swe w par­
lamencie a może i w senacie naszpiko­
wać, dowodząc niezbędnej potrzeby roz­
wodu; będzie to niejako kamieniem pro­
bierczym obecnej moralności Rzymu, 
gdyż dotychczas, pomimo nieustannie 
wznawianej kwestyi o rozwodzie, nigdy 
jednakże do ostatecznego wotowania 
nie przyszło.

Nasi Ojcowie Zmartwychwstańcy nie 
ustają w pracy duchowej — niepodobna 
nam nie wspomnieć o nawróceniu pe­
wnej angielki — towarzyszki księżnej 
Łubeckiej, dokonanem przez czcigodne­
go Ojca Leona Zbyszewskiego. Abju- 
racya odbyła się u św. Stanisława Ko­
stki, angielka protestantka w ręce Oj­
ca Leona ją złożyła. Ceremonia odby­
ła się z rana — liczne kółko Polaków 
komunikowało się przy mszy OjcaLeona. 
— Cały ten obrządek odbył się z taką 
pobożnością, że osoby będące w koście­
le, rzuciły się do nóg świeżo zdobytej 
duszy dla Pana Jezusa, całując z unie­
sieniem jej ręce.



czas swój korzystnie dzielili: i w ten 
sposób wielkie odniósłszy korzyści i tak 
ten mianowicie zysk wzięli, że nietylko 
cnotami swemi Chrześciaństwo uświe­
tniali, ale nadto, gdzie tego było po­
trzeba, skutecznie bronili. To też gdy 
za czasów herezyi Fooyusza zniknął sze­
reg owych znakomitych zakonników, 
razem z nimi wyschło źródło niepospo­
litych dla Kościoła korzyści. Atoli, gdy 
razem z powrotem Rusinów na łono 
Kościoła katolickiego zakon ten na no­
wo odżył i za staraniem św. Jozafata, 
Arcybiskupa połockiego, niezwyciężo­
nego męczennika i tegoż zakonu ucznia, 
do pierwotnej godności przywrócony 
został —wtedy to Rusini rychło uczu­
li pomoc płynącą z tego pnia zakonne­
go, co się nowemi zazielenił konarami 
i liśćmi. Głównem bowiem zadaniem 
członków tego zakonu było zachować 
jedność Rusinów ze Stolicą rzymską, 
lud nauczać, nad wychowaniem i kształ­
ceniem młodzieży pracować, obowiązki 
parafialne pełnić, podejmować wszystko 
to, coby do podniesienia cywilizacyi 
przyczynić się mogło, mianowicie w te- 
dy, gdyby liczba duchowieństwa świe­
ckiego nie wystarczała, albo gdyby dzia­
łalność jego potrzebom czasu nie odpo­
wiadała (industria temporibus impar 
extitisset.)

Z tego to powodu zjednali sobie tak 
wielką u wszystkich życzliwość, tak 
znakomitą opinią i uznanie, że tylko 
wyłącznie z grona Bazylianów wybie­
rano Władyków i Archimandrytów. Na 
synodzie prowincyonalnym ruskim w 
Zamościu, którego dekrety Stolica A- 
postolska zatwierdziła — zastrzeżono, 
aby nikt nie mógł zostać Władyką, 
ktoby nie złożył profesyi w zakonie 
bazyliańskim, i aby nikt nie mógł, zło­
żyć profesyi zakonnej, ktoby w jednym 
z klasztorów bazyliańskich przez rok i 
sześć niedziel nie odbył nowicyatu we­
dług przepisów św. Bazylego. Dla tego 
też nie tylko Władycy ruscy, ale i Pa­
pieże rzymscy, poprzednicy Nasi, zakon 
bazyliański w wielkiej czci mieli, i za­
służone oddając mu pochwały, szczegól­
ną go otaczali troskliwością — wiedząc 
bardzo dobrze o tem, że zakon ten, mia­
nowicie u Rusinów, dawniej już znako­
mite Kościołowi oddał usługi, a i na 
przyszłość wielce stać się może poży­
tecznym. Jak Bazylianów szanowali i 
wysoko cenili Klemens VIII i Grzegorz 
XIII, dostatecznie znaną jest rzeczą! 
Benedykt XIV i w nowszych czasach 
Pius VII z szczególniejszą ich sławili 
życzliwością. Do tego dołączyć należy 
znakomite z ostatnich czasów świade­
ctwo Piusa IX, znajdujące się w liście 
apostolskim, w którym błogosławiony 
Józafat do liczby świętych zaliczony 
został.
• Gdy pierwotna łączność monastyrów 
zerwaną została, zakonu niegdyś świe­
tnego i kwitnącego, później zaś różne- 
mi wypadkami osłabionego — nie o- 
szczędziły ludzkich niedostatków koleje, 
i to mianowicie w czasach obecnych, 
kiedy w takiem rozpasaniu opinii i ze­
psuciu obyczajów wiara katolicka nieu­
stannie na nienawiść jest wystawiona.

Umysły nadto porwane żądzą nowo­
ści do świeckich spraw się zwróciły, 
gorąca miłość wielu ostygła, dzisiaj 
mało tylko znajdziesz takich, którzy wy- 
rzekłszy się tego świata, — wprost za 
śladem Chrystusa iść postanawiają.

Kiedyśmy boleli nad losem zakonu 
Bazyliańskiego i rozmyślali nad tem, 
jakbyśmy go z upadku podnieść mogli 
— zdarzył się ten pożądany dla Nas 
wypadek, że o właściwym stanie rzeczy 
nadesłali nam nietylko Biskupi, lecz 
sami tegoż zakonu członkowie dokładne 
informacye. To co niegdyś w niebez­
piecznych dla wschodniej Cerkwi cza­
sach uczynił Bazyli Wielki, tego i oni 
trafnie uznali potrzebę — tj. zawezwali 
pomocy Stolicy Apostolskiej, podawając 
pomiędzy innemi środki, jakich w po­
dobnej okoliczności mądrze i skutecznie 
użył Jozafat święty.

Wielce Nam się spodobało jedno­
myślne władyków i zakonników życze­
nie — i złagodniała boleść serca Na­
szego, jakiej z powodu ruskiej cerkwi 
doznawaliśmy — ilekroć bowiem o Ru­
sinach myślimy, tylekroć trwoga nas 
zdejmuje. Z jednej strony opłakujemy 
straty, na jakie tam wiarę katolicką 
narażono, z drugiej strony lękamy się 
niebezpieczeństw, jakie jej obecnie za­
grażają.

Atoli sądzimy, że słusznie pocieszać 
się możemy na przyszłość nadzieją, je­
żeli za pomocą Bożą na nowo zakwitnie 
wielki ten zakon, którego świetne czasy 
były zarazem okresem rozkwitu cerkwi 
ruskiej. Zakon ten uważać należy za 
stare rozłożyste drzewo, z którego świę­
tego korzenia, gdy nowe wystrzelą la- 
torózgi, spodziewać się można owoców 
pięknych i obfitych, a to tem bardziej, 
że zażądano jako ogrodników mężów, 
których praca zkądinąd w tym zawo­
dzie jest wypróbowaną — tj. zakonni­
ków z Towarzystwa Jezusowego, któ­
rych sam św. Jozafat, i metropolita 
Weljamin Rutski za najdzielniejszych 
uznali pomocników.

Poleciliśmy przeto, ażeby tę ważną 
sprawę, która słusznie troskliwość Naszę 
nadzwyczajnie zajmuje, zbadało kilku 
czcigodnych Braci Naszych Kardyna­
łów, pracujących w świętej Kongrega- 
cyi de Propaganda fide dla Kościoła 
wschodniego.

Zbadawszy ich opinią, rozporządzamy 
powagą Naszą Apostolską co do urzą­
dzenia Zakonu św. Bazylego w mona­
styrach galicyjskich co następuje, i po­
lecamy, aby to rozporządzenie Nasze 
ściśle przestrzegane było.

(Dokończenie nastąpi.)
•—- _ w —— - .■ —«•

Droga do majątku może się stać tak 
gładką, jak po ciosowym kamieniu. — 
Wszystko mianowicie zależy od tych 
dwóch słów; “prąca i oszczę­
dno ś ód

GAZETA KATOLICKA
PISMO TYGODNIOWE

— WYDAWANE PRZEZ —

Polskie Literackie Towarzystwo 
w Chicago, 111.

Prenumerata roczna w Stan. Zjed.—..........$2 00 
“ ' do Kanady i Meksyku 2 00 
“ do Europy—..........—8 00 
“ do Ameryki połudn... 4 00 

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez
Wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 8 miesiące.......... ......... $8 00

< « “ za 6 miesięcy.......................  5 00
«• « “ za Jeden rok................. —......10 00

POSZUKIWANIA opłacane muszą b>ć na­
przód. Jeżeli nie są zbyt długie, kosztują 50 
centów za jeden raz, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 8 miesiące.

W* Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech się z tem 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden 
cyą swoją, tego prosimy aby w liście swoim da 
łożył poststamp 8-centowy.

Wszelkie listy, pieniądze koresr^dencyje 
muszą być adresowane:

CAZETA KATOLICKA 
606 Noble str. CHICAGO, ILL.

APROBATY.

Milwaukee, Wis. 26 Listopada 1880
Sumiennie przekonani, że polska Ga­

zeta Katolicka, /wychodząca w Chica­
go, stoi pod dobrem i prawdziwie katoli- 
ckiem przewodnictwem, sądzimy, że mo­
żemy ją Polakom-katolikom jak najbar­
dziej do czytania zalecić.

f Michał Reiss,
Arcybiskup w Milwaukee.

St. Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Mamy to sobie za miły obowiązek Po- 

lakom-Katolikom naszej dyecezyi zalecić 
Polską KATOLiCKą GAZETę, której zada­
niem jest odwracać szkodliwy wpływ 
pism niewiernych i strzedz wiary św. w 
duszy i w sercu ludu Polskiego w Sta­
nach Zjednoczonych.

ł Tomasz L. Grace,
Biskup w St. Paul.

Green Bay, Wis. 5 Lipca 3,880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną GAZETę KATOLiCKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 
życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

t Franciszek Ksawery,
Biskup Greenbayski.

St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia 1881.
Naszemu poczciwemu ludowi polskie­

mu polecamy niniejszem GAZETę KATO­
LiCKą, wydawaną w Chicago przez Pol- 
kie Towarzystwo Literackie.

f Rupert Seidenbush, 
O. B. Biskup.

St Paul, Minn. 30 Stycznia 1882.
Wielebny i drogi Ojcze!

Załączam aprobatę dla Gazety Kato­
lickiej od JW. Biskupa Grace. Spo­
dziewam się, że jest taka, jakiej sobie ży­
czycie, — i ja także życzę Waszemu 
przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślności. 
Dobre katolickie pismo jest niezmiernie 
potrzebne dla Waszego ludu, i wszyscy 
kapłani i biskupi powinni wesprzeć Was 
swą przychylnością.

Wasz szczery 
ł J. Ireland, biskup.

Do W. O. Leopolda Moczygemby.

La Crosse, Wis. 11 Października 1881.
Znając wydawców Gazety Katoli­

ckiej dostatecznie, jestem przekonany, że 
pismo to pod ich kierownictwem tchnie 
duchem prawdziwie katolickim, dla tego 
chętnie mu udzielam mą aprobatę i z ser­
ca życzę, aby to pismo pomiędzy Polaka­
mi Katolikami szczególnie w dyecezyi 
La Crosse znalazło miłe przyjęcie i liczne 
koło czytelników. Zezwalam na to, aby 
imię moje dołączone zostało do imion 
Arcybiskupa M. Heiss i Biskupa Fr. X. 
Krautbauer. Oby błogosławieństwo 
Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

f Kilian C. Flasch,
Biskup w La Crosse.

CZWARTEK, 15go Czerwca, 1882.

OJCA SW. LEONA XIII
z Bożej Opatrzności

PAPIEŻA XIII 
LIST APOSTOLSKI 

o zreformowaniu Zakonu Łazy Hańskiego 
na Rusi halickiej.

Leon XIII ku wiecznej rzeczy pamiątce.

(Singulare Praesidium.)
Kościół katolicki uważał zawsze, że 

szczególną pomocą i ozdobą są dla nie­
go ci ludzie, którzy, dążąc do chrze- 
ściańskiej świątobliwości i doskonałości 
w swym zawodzie, z szlachetną skwa- 
pliwością zrzekłszy się znikomości tego 
świata, dla Jezusa Chrystusa wyłącznie 
się poświęcają. Chociaż mężowie ci w 
pierwszych wiekach zamieszkiwali zdała 
od miast odludne miejsca, aby tem 
swobodniej Bogu służyć mogli, i cho­
ciaż woleli pędzić życie wolne od obo­
wiązków stanu duchownego, później je­
dnak spowodowani miłością bliźniego 
a niekiedy także z nakazu Biskupów, 
nie wahali się zamieszkać w miastach i 
kapłańskich podjąć się obowiązków.

Pomiędzy tymi mężami zajaśniał w 
samych Kościoła początkach nadzwy­
czajnym blaskiem wielki ów Bazyli, 
Biskup Cezarei w Kapadocyi, teolog i 
mówca niezrównany, który nie tylko 
sam do szczytu cnót wszystkich dążył, 
ale do naśladowania siebie wielu bar­
dzo skłonił, a napoiwszy ich mądrością 
przepisów swoich, do wspólnej zakon­
nego życia karności w klasztorach zgro­
madził.

Ci zaś, przyzwyczaiwszy się do do­
browolnego i twardego umartwienia, 
między chwałę Bożą i świętą naukę

powaniem proboszcza i wcaleby go nie 
uczciła. A ojcowie i matki, wychowu­
jące prawdziwie po chrześciańsku swe 
dziatki, których rozum oświecony świa­
tłem wiary widzi niechybne niebezpie­
czeństwo w tańcach, mogliby uczcić pa­
sterza, który milczy, który zezwala na 
groźne niebezpieczeństwo i nie wypędza 
żarłocznego wilka rozpraszającego owie­
czki w jego owczarni? Otóż trzeba wy­
znać, że gorliwy pasterz nie może mil­
czeć, bo obowiązkiem jego jest czuwać 
nad owczarnią swoją; gdyby bowiem 
milczał, znalazłby wprawdzie pewną 
garstkę ludzi przewrotnych, którzy u- 
ważaliby taniec za coś, co zasługuje na 
szacunek i miłość, ale ludzie rozumni, 
cnotliwi i sumienni, milczenie księdza 
w tym razie uważaliby za brak kapłań­
skiej gorliwości i nieświadomości wła­
snych obowiązków, tak ściśle złączonych 
z łaską powołania. Ta sama młodzież, 
która dziś tryumfuje z rzekomego po­
zwolenia, która wynosi proboszcza i ko­
rzysta z nadmiaru jego dobroci, nie 
zawsze opływać będzie W słodkie roz­
kosze w szalonych tańcach, niby dozwo­
lonych; bo wiadomo, że czas wszystko 
zmienia! Przyjdzie bowiem ta chwila, 
kiedy kwiat uciech zwiędnieje, młodość 
przeminie, uczucia się wyczerpią a sta­
rość stojąca już nad grobem, ujrzy zni- 
komość wszystkiego oraz nieszczęśliwe 
tych zabaw skutki i owoce! Lecz prze- 
dewszystkiem w ostatecznej życia go­
dzinie ozwie się głos sumienia straszne- 
mi wyrzutami a tysiące grzechów staną 
przed oczy, i ta sama młodzież, co u- 
wielbiała wspaniałomyślność swego pro 
boszcza, okropną zaryczy rozpaczą: “Nie­
stety, jakże prędko przeminęły dni na­
szego bezprawia i rozpusty! O! gdyby- 
śmy mieli gorliwego pasterza, któryby 
nas prowadził drogą przykazań, nie by­
libyśmy dziś w tak opłakanym stanie! 
On nam pobłażał dla zatwardziałości 
serc naszych, a myśmy to poczytywali 
za cnotę i wspaniałomyślność! O pa­
sterzu! pasterzu! czemuś nam pobła­
żał?!... Teraz widzimy, żeśmy chodzili 
w ciemnościach a lata młodości naszej 
spełzły na tańcach i marnowaniu czasu!.. 
O wieczności! wieczności! ilu-żeś po­
chłonęła, pożarła, porwała takich, którzy 
jak my spędzali czas na balach i tań­
cach!... Już w ciemnym spoczywają 
grobie!... lecz czy tę grzeszną mogiłę 
zrosi kiedy łza bratnia, czy ją ogrzeje 
modlitwa, czy wyrośnie na niej dwu- 
sercowy a żałobny bratek?!!! Ach, nie 
masz dla nas miłosierdzia! nie masz li­
tości!...” w

Nie może więc — jak widzisz — ka­
płan milczeć, aby się mógł ludziom po­
dobać; obowiązkiem jego świętym nau­
czać, upominać, strofować i prawdę za­
wsze mówić bez względu na to, czy się 
prawda wszystkim podoba, czy nie: 
“ Vae miki, quia tacuH\ Biada mi, żem 
milczał — mówi prorok — (Is. VI, 5

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Królestwo Polskie.

O położeniu żydów w Rosyi i Polsce 
piszą z Kamieńca podolskiego do Gaz. 
Krak, co następuje:

Najbujniejsza wyobraźnia nie zdoła 
objąć tego chaosu, w jakim pogrążone 
jest całe carstwo, a tem samem wszy­
stkie prowincye polskie pod moskie­
wskim zaborem. Najlepszym tego dowo­
dem są żydzi, którzy wkorzeniwszy się na 
naszej ziemi od lat kilkuset, rzucają 
wszystko: domy, kontrakty, spekulacye, 
najświetniejsze nadzieje zysku, przy­
szłość; a uciekają całymi masami od te­
go piekła, które się nazywa moskie­
wskim rządem.

Spodziewają się okrucieństw coraz 
straszniejszych.

W tej emigracyi zaczerpnąć można 
wiele nauk. Najprzód należy się Izraela 
dzieciom wdzięczność od wszystkich do­
brze myślących, postępowych i uczci­
wych ludzi, że okazali ostatecznie przed 
Europą, przed całym światem cywilizo­
wanym, czem jest ta mongolska groma­
da barbarzyńców, składających rząd i 
naród, roszczących sobie prawo do jakie­
goś urojonego posłannictwa dla dobra 
Słowian. Powtóre nieszczęścia żydów 
wyleczą niejednego z owej chorobliwej 
manii wierzenia w możliwość spólnego 
życia z Moskalami. Nakoniec solidar­
ność żydów i wzajemne wspieranie się 
we wspólnych klęskach, dla nas na wzór 
godny naśladowania służyć powinny. Na 
pierwszą wiadomość o prześladowaniu 
żydów, ich rodacy magnaci, zarówno 
jak mniej zamożni, pospieszyli natych­
miast z pomocą z Ameryki, z Anglii i 
zewsząd!........

Niemniej to prześladowanie powinno 
im służyć za przestrogę we wszystkich 
ziemiach polskich. Kiedy po roku 1864 
siła brutalna wzięła przewagę nad nami, 
żydzi na Podolu, Wołyniu, Ukrainie, na 
Litwie, zaczęli przyjmować cywilizacyę 
moskiewską. Już Moszko syn Lejby nie 
nazywał się Moszkiem, ale Moisiej Leon- 
tjewicz. Herszko syn Josia został nagle 
Grigorij Osipowicz; Sura córka Lejzora 
Sofją Aleksiejewną. W tak zwanej 
arystokracyi żydowskiej, znikli owi Ar- 
tiury, Edgardy, Leopoldy; pojawili się 
Aleksandry, Nikołaje itp. Dziś jak sły­
szę, w niektórych okolicach, gdy przy­
szedł strach na żydów, zaczęto śpiewać: 
“Boże coś Judę przez tak długie wieki”... 
Poczuli się jak powiadają “naszymi bra­
ćmi.” Czemu tak późno i czemu tak pręd­
ko? Jeszcze nie pojęli obowiązków spół 
obywatelstwa, a już chcą być naszymi 
braćmi! Czy ten patryotyzm jest rzetel­
ny, czas to pokaże. Jak zresztą pogodzić 
owo braterstwo Izraela z wrażem uspo­
sobieniem dla nas wiedeńskich żydów 
i całej prawie żydowsko—niemieckiej 
prasy?

Ale nie o tem chciałem mówić. Poło­
żenie żydów pod rządem moskiewskim 
jest okropne; nie gorsze jednak jak na­
sze. Żydów Moskale dziś wypędzają od 
pół roku czy od roku; a nas z własnej

Słowo o Tańcach.
(Dalszy ciąg.)

Zarzuty świata, albo wymówki u- 
sprawiedłiwiające pozornie taniec.

Pretekst Czwarty.
“Nie rozumiem, jakie złe mogłoby 

wyniknąć, gdyby proboszczowie 
pozwalali tańczyć raz albo 
dwa razy na rok, jak naprzy- 
kład: na kamarwał i na 

kiermaszu".
Nie zdaje mi się, aby zarzut twój 

zgadzał się ze zdrową logiką, bo po­
zwolić na taniec, który jest zły sam w 
sobie, raz albo dwa razy na rok, jest 
to samo niebezpieczeństwo, jakby się 
go pozwoliło i częściej; dowiedliśmy 
bowiem, że taniec jest okazyą do li­
cznych i nader wielkich grzechów, a 
gdzie grozi niebezpieczeństwo, tam trze­
ba unikać i nie narażać się na upadek. 
Zkąd zresztą możesz wiedzieć, że idąc na 
bal raz czy dwa razy na rok, nie upa- 
dniesz tak samo, jakbyś szedł dziesięć 
razy? A więc — mówiąc prawdę — 
żaden proboszcz ze względu na wielkie 
niebezpieczeństwo, nie powinienby po­
zwolić ani na jeden razowy taniec; ale 
jeżeli czasem się zdarza, że pozwala, to 
dla tego, że niejeden z kapłanów, znaj­
dując się w bardzo przykrem położeniu, 
woli zezwolić na to mniejsze złe dla 
uniknienia większego. Któż o tem nie 
wie, że na upór nie ma lekarstwa i że 
kościół, nie mogąc wyrugować tego ro­
dzaju zabaw do gruntu, woli tolerować, 
aniżeli używać gwałtownych środków, 
któreby się na nic nie zdały, chyba na 
przewrócenie umysłów, wzniecenie za­
burzeń i większego jeszcze prześladowa­
nia. Z tem wszystkiem, kto chce po­
znać prawdę i nie chce zamykać oczu, 
temu kościół uroczyście oświadcza, że 
nie może mówić inaczej, tylko tak, jak 
go Duch św. naucza, a doświadczenie 
przekonywa, że taniec jest złym, szko 
dliwym i niebezpiecznym. Któż więc nie 
widzi, że złe jako złe, musi mieć w so 
bie coś, co się nie zgadza z rozumem, 
oświeconym łaską Bożą?

Pretekst PiąTY.

“A przecież są kapłani, którzy 
potwierdzają taniec d

Przyznam ci się, że ledwo dałbym 
wiarę temu, co mówisz. Jeżeli istotnie 
są tacy, którzy zezwalają na taniec, to 
nie znaczy jeszcze, aby potwierdzali albo 
pochwalali taniec. Mógłby to być wy­
jątek z braku gruntownej, zdrowej 
nauki lub nieświadomości rzeczy; lecz 
jednostki albo wyjątki nie stanowią ża­
dnej w kościele powagi, w obec tysią­
cznych świadectw najpoważniejszych Oj­
ców śś. i czcigodnych kapłanów, którzy 
nie występują z zakresu swego obo­
wiązku. Czyż nie powiedziałem już, że 
niejeden kapłan woli ustąpić, gdy wi­
dzi przed sobą siłę brutalną, której czę­
stokroć niepodobna się oprzeć bez zgor­
szenia, kłótni i wielkiego zamieszania 
w parafii? Ileż to razy słyszałem ka­
płanów mówiących: “Nie pochwalam 
i nie mogę pochwalić tej pogańskie; 
zabawy; lecz kiedy nie słuchacie, kiedy 
się gwałtem domagacie dla uniknienia 
większego złego, zmuszony jestem ustą­
pić; wszakże wiedzcie o tem, panowie, 
że od swego zdania i przekonania nie 
odstąpię. Oświadczam więc w obec 
wszystkich i każdemu, że taniec potę­
piam, atoli dla uporu waszego toleruję”. 
Czyż z tych słów niewidoczna, że gor­
liwi kapłani wszelkich używają sposo­
bów, wymowy i trudów, aby przeszko­
dzić tańcom? Czyż nie bywają oni i 
nawet często oszukiwani przez podstęp­
nych interesantów, którzy pod pokryw­
ką skromnego wesela, kłamią przed 
ludźmi, że na takie nocne hece sam 
proboszcz pozwolił, a tymczasem pro­
boszcz może nawet nie wie, co się pod­
czas tej grzesznej nocy działo? Tak 
siejąc kłamstwa i oszczerstwa między 
ludźmi, nie wstydzą się kłamstwem i 
kłamstwo potwierdzać.

W końcu przypuśćmy, żeś się szano­
wny czytelniku spotkał istotnie z jakim 
księdzem, który potwierdził taniec albo 
powiedział, że taniec mógłby być po­
twierdzonym, czy zdanie takiego księdza 
więcej waży od zdania tylu świętych i 
uczonych mężów? Czy może on się 
zrównać z świętym Karolem Boromeu- 
szem, Bellarminem, Gersonem, z Ojcem 
Segnerim, Bourdaloue, Dechamps, Fe­
liksem, sławnym we Francyi kaznodzie­
ją, i wielu innymi, których głos był 
głosem natchnienia, albo prawdą, osnu­
tą na prawdzie ewangelicznej i doświad­
czeniu? Czyż zdanie tylu sławnych do­
ktorów kościoła, potępiające taniec, nie 
jest wiarogodniejszem? Czyż możemy 
ich uważać za głupców i szalonych, 
skoro sam kościół acz go Duch św. 
oświeca i naucza, zasięgał tak często 
idh rady, a zdanie śś. Ojców swoich 
miał w wielkiem zawsze poszanowaniu? 
Zaprawdę, za bardzo zarozumiałego, pło­
chego i pysznego uważałby się ten, 
ktoby śmiał utrzymywać inaczej, ktoby 
chciał przeciwstawić zdanie swe nieu­
zasadnione, liche i słabe! Ktoby mówił 
nie, gdzie jest widoczne tak!

Pretekst Szósty.
“Gdyby jednak, ksiądz pozwalał 

tańczyć, gdyby nie protestował 
przeciw tańcom, nie wątpię, 

że zasłużyłby na szacunek 
i miłość w całej parafii d

A ja ci powiem, że chyba żartujesz 
i sam nie wierzysz temu, coś powie­
dział! Tak jest, ten zarzut niema ża­
dnej podstawy i jest przeciwko tobie! 
Bo gdyby proboszcz postępował według 
twej myśli ze względu na taniec, byłby 
może dobrze uważany a nawet pozyskał­
by pewną miłość interesowną ze strony 
tych parafian, którzy tańczyć lubią, ale 
to na krótki tylko czas; lecz wierzaj mi, 
większa część pobożnych i dobrych pa­
rafian zgorszyłaby się podobnem postę­

ziemi naszej od lat stu. Żydzi dziś są 
wyjęci^ pod prawa; a my — od lat stu! 
Gdy żydów kikunastu skaleczono, cała 
Europa podniosła krzyk oburzenia; gdy 
nas mordowano milionami, nikt za nami

dzo słabo znającemu język polski, a tern 
mniej literaturę polską. Dla czego nie 
ustanowił bibliotekarzem Polaka jak to

się nie ujął.
Rewolucyoniści, moskiewscy nie wi­

dząc końca tyranii i bezprawiom despo­
tyzmu najdzikszego pod formą rządu, 
postanowili wprowadzić innego rodzaju 
bezprawie; popchnęli całe carstwo w ot­
chłań anarchii. To było od dawna pier­
wszym celem nihilistów i do tego celu 
już doszli. Co będzie dalej? oto nie 
pytają. Mówią: “Gorzej jak jest nie bę­
dzie!” Nie troszczą się o to, gdzie zacząć 
i od czego zacząć. Tam, gdzie najłatwiej. 
Więc rożnamiętnienie ludu jest ich naj­
dzielniejszym środkiem, a w tym wzglę­
dzie zgadzają się z staremi tradycyami 
moskiewskiemi.

Niedawno (w jednej z naszych pro- 
wincyi, o której dla ważnych powodów 
zamilczeć muszę) było takie zdarzenie. 
Przyjeżdża jenerał w mundurze z ordera­
mi, z krzyżami i mówi do ludu: “Wy 
wiecie, że w najwyższym rządzie zasia­
dają żydzi, aby ich spółwyznawcom do­
brze się działo. Oni nieszczęśliwego cara 
trzymają w więzieniu w Gatczynie. Trze­
ba go uwolnić. Trzeba wymordować ży­
dów a z niemi Niemców. Car o to prosi; 
bo już rady sobie dać nie może. Po to 
też przysłał mnie do was. Ratujcie cara!”

Tak przemawiał do robotników mo­
skiewskich przy fabrykach, przybyłych z 
głębi carstwa. Ztąd powstały zaburzenia, 
w których nasi włościanie żadnega pra­
wie nie brali udziału. Łatwo się domy­
śleć, iż ów mniemany jenerał był prze­
branym nihilistą.

Żyjeiny na wulkanie!... Dziś zaczęto 
od żydowskich kaftanów; jutro może się 
skończyć na “surdutowcach!”...

— Z Wilna piszą do jednego z dzien­
ników polskich:

“Miasto nasze pogrążone w smutku 
i przerażeniu z powodu prześladowania, 
jakie Todleben . na rozkaz Ignatiewa 
przedsięwziął wskutek owych ciągłych, 
niecnych i fałszywych denuncyacyi wi­
leńskich korespondentów Moskiewskich 
Wiedmosti i Kusi i nikczemnych artyku­
łów zamieszczanych w Nowoje Wremia 
przez Kojałowicza i jemu podobnych 
szpiegów. Bardzo wiele osób oddano 
pod srogi nadzór policyi. Wysłano już 
porządkiem administracyjnym do odle­
głych gubernii carstwa pp. Szostako- 
wskiego, Grossa, Żągołowieża i Wołka, a 
obecnie mówią, że najniewinniej podo­
bny los spotkał wielu jeszcze innych. 
Dysponenta księgarni Orzeszkowej p. 
Wincentego Chełmińskiego wypędzają z 
Wilna, a matka jego staruszka umarła z 
przerażenia, gdy napadnięto na jej dom 
podczas nieobecności syna. W księgarni 
p. Orzeszkowej ciągle odbywają się rewi 
zye. Gdy polieya tak hula, jak za najle­
pszych Murawiewowskich czasów, prześla­
duje najspokojniejszych obywateli, całe 
miasto wzburzone zostało kilkoma stra- 
sznemi morderstwami, jakie się wyda­
rzyły w ciągu pierwszego tygodnia mie­
siąca maja. Dnia pierwszego maja w o- 
grodzie botanicznym pod górą Krzyżową 
znaleziono zwłoki mężczyzny, niepozna- 
nego dotąd przez stróżów z całego mia­
sta. Jak wnosić można, był to bogaty 
człowiek i w przejeździe przez Wilno mu- 
siał spacerować wieczorem u stoku gór, 
gdzie go zrabowano, zabito i przebrano 
w ubiór włościański. Dnia 3 maja wydo­
byto z Wilii pod Zakrętem zwłoki boga­
tego i najlepszego jubilera wileńskiego, 
śp. Orłowskiego, którego po zrabowaniu 
zrzucono z wysokiej i stromej skały. D. 4 
maja w pobliżu tej samej miejscowości 
na Łukiszkach znaleziono nieżywą młodą 
16 letnią panienkę z uczciwego domu, 
zbezczeszczoną w ohydny sposób, którą 
zbójcy zabili, chcąc ukryć ślady dzikiej 
zbrodni. Otóż naraz tyle przerażających 
morderstw, a zbójców nie wykryto, bo 
polieya ugania za “polską robotą.” .

— Do Petersb. Ztg. donoszą z Białego­
stoku, że obawiaią się tam napadów na 
żydów, ponieważ przebrani agitatorowie 
namawiali do rabunku. Żydzi udali się 
o opiekę do naczelnika policyi, który 
przebrał się za żebraka i udał się do dziel­
nicy żydowskiej. Gdy w nocy wtargnęli 
do tej dzielnicy ludzie zamaskowani i 
zaczęli rabować, naczelnik po licyi dał sy­
gnał i rabusie zostali otoczeni przez po- 
licyą. Dowódzcy zamaskowanych zdarto 
maskę z twarzy i okazało się, że był on 
kolegą naczelnika policyi. Nie jest to 
zresztą jedyny przykład organizowania 
przez policyą napadów na żydów.

— Jen. Dretelen, gubernator kijowski 
wydał do jen. Ignatjewa memoryał o wy­
narodowieniu Polaków w ziemiach pol­
skich. Podług jego zdania, najlepszym 
środkiem jest wyzuwanie ich z posiadło­
ści ziemskich.

— Jan Nepomucen Jaśkowski, twórca 
wielu wdzięcznych, ogólnie cenionych i 
popularnych utworów poetycznych, jak 
“Do Polek,” “Powitanie”(romanca),“Ba- 
lada.jakich wiele”,“Policzek”,“Arfa strza­
skana” i wielu innych, znany powszechnie 
w literaturze pod literami J. N. J., oficer 
wojsk polskich, zmarł dnia 10 maja w 
Chociwiu, majętności swojej, w powiecie 
rawskim w Królestwie Polskiem.

— Dnia 12 maja zmarł w Warszawie 
o godzinie 8 wieczorem śp. Antoni Sza- 
branski, b. sędzia przewodniczący w wy­
dziale sądu apelacyjnego, (ostatecznie 
emeryt), publicysta i literat.

Wielkie Ksieztwo Poznańskie.

P. Edward Michałek, dawniejszy odpo­
wiedzialny redaktor DziemnikaPozn., za­
czął od 15 maja odsiadywać w poznań- 
skiem więzieniu 4 i półmiesięczną karę, 
na jaką skazany został za różne artykuły 
polityczne, w których sąd dopatrzył się 
wykroczenia przeciw prawu prasowemu.

— Dyrektor gimnazyum św. Maryi 
Magdaleny w Poznaniu oddał pod za­
wiadywanie bibliotekę polską uczniów 
jednemu z nauczycieli niemieckich, bar-

Ofiara Katolickiego kapłana.

W odludnym zakątku południowej 
Francyi była wioska maleńka, bo ledwo 
czterdzieści chat ubogich licząca. Kiedy 
straszna rewolucya wybuchła w r. 1793, 
był proboszczem w tej wiosce ksiądz 
staruszek, który tu już 50 lat przeżył 
w wielkiem ubóstwie i poświęceniu. 
Kochała go cała parafia, bo nigdy po­
mocy swojej nie odmówił, ratował nie­
szczęśliwych, nikomu nieskąpi! rady, po­
ciechy i nauki. On też pokochał z całej 
duszy swoje owieczki, żył szczęśliwie w 
swoim zaciszu, a choć mu lepsze pro­
bostwa dawano, to ich nie przyjął.

Spokój ten zakłócił pożar rewolucyi, 
która opanowała cały kraj. Działy się 
wtedy okropne bezprawia i gwałty. 
Ludzie bez głowy i bez serca rządzili 
samowolnie i nie poszanowali nawet 
świętych zwyczajów i praw boskich. 
Obradowali oni w Paryżu, utworzyli 
rząd, który się nazwał konwentem i ten 
kazał wszystkim, nawet i księżom przy­
sięgać na konstytucyą, którą sam napisał.

I nasz staruszek proboszcz dostał wte­
dy rozkaz z miasta, aby złożył taką 
przysięgę cywilną przed urzędnikiem, 

żeby porzucił zaraz swoją parafię. 
Był on w wielkim kłopocie, bo nie wie­
dział co to wszystko ma znaczyć, zaczął 
też pilnie rozczytywać się w tych no­
wych prawach i przekonał się, że to 
pisali ludzie źli i bezbożni. To też nie 
myślał wcale składać przysięgi, ale spra­
wował dalej swój urząd kapłański. Tak 
samo robiło wielu innych księży we 
Francyi, bo nie mogli zgodzić się na 
takie nowe prawa; lecz na to oburzyli 
się strasznie ci rządzcy, co te prawa 
podyktowali, i dla tego posyłali do ka­
żdego miasta komisarzy swoich z wielką 
mocą wojska, aby łapać takich niepo­
słusznych księży i brać ich do więzie­
nia a nawet mordować, a którego sami 
złapać nie mogli, to obiecywali wielkie 
sumy temu, kto dostawi zbiega w ich 
ręce.

Ztąd powstały straszne wojny domo­
we, bo lud wiejski kochał swych paste­
rzy i całe gromady stawały w obronie 
księży, nie pozwalając ich zabierać. Tak 
samo stało się we wsi o której mówi­
liśmy. Pewnego dnia dowiedzieli się 
gospodarze, będąc w mieście, że naza 
utrz ma przyjść do nich komisarz z 
wojskiem, by* zabrać im ukochanego1

z rzeczy samej wynika — trudno dopra­
wdy zrozumieć.

— W Ligniu w powiecie wschowskim 
powstała bójka pomiędzy gospodarzem 
Mikołajem Wojciechem a dwoma syna­
mi gospodarskiemi Szymańskiemi z Wy- 
jewa. Jeden z Szymańskich uderzył 
Wojciecha tak silnie kłonicą, iż tenże 
natychmiast ducha wyzionął. Zabójców 
aresztowano; przyznali się natychmiast 
do winy żałując swego czynu, który po­
pełnili w stanie nietrzeźwym.

— Wieś Ławki pod Trzemesznem na­
był z rąk niemieckich p> Józef Zawadzki 
ze Świerkówca za 70,000 tal. Dobra te 
obejmują 2000 mórg. Natomiast folwark 
Neumanowo pod Mogilnem, 445 mórg, 
sprzedał p. J. Szukalski panu Fahr za 
32,000 talarów.

_Znani socyaliści Mendelsohn, Tru­
szkowski i Janiszewski chcieli się przed 
kilku tygodniami wyłamać z więzienia w 
Poznaniu, w tym celu przepiłowali już 
kraty żelazne; jednak ucieczce ich zapo- 
bieżono.

Szlązk.

Kierownikiem rządu krajowego szlą 
skiego pod panowaniem austryckiem 
oraz radcą dworu mianowanym został 
radca namiestnictwa w Lincu margrabia 
Olirier Baquehem. —- Minister hr. Taaffe 
pospieszył się z obsadzeniem opróżnionej 
naczelnej posady kraju, lecz zamianowa­
ny naczelnik nie jest prezydentem, tylko 
kierownikiem rządu krajowego.

— Wielką klęską nawiedziła znowu 
nawałnica kilka wsi na Dolnym Szlązku, 
położone w powiecie Habelschwerd, tuż 
przy granicy czeskiej. Dnia 5 maja o 
godz. 5 z południa nadciągnęły od Czech 
czarne chmury, z których lunął deszcz 
ulewny. Mnóstwo wody z wielkim szu­
mem toczyło się z wzgórz ku dolinom, w 
których się znajdowało kilka osad. Zro­
biła się przytem taka ciemnica, że wi­
dzieć na kilka kroków nie było można. 
Skutkiem ryku spadającej wody i trza­
sku drzew, kamieni i sprzętów, które 
woda z sobą porywała, głosy wołające o 
ratunek nie były wcale słyszane. Zginęło 
też 11 ludzi; ciała ich znaleziono na dru­
gi dzień, poranione i zaszlamione. Woda 
sprzątnęła z gruntu ośm całych gospo­
darstw, tak, że śladu po nich nie ma; 11 
domów grozi lada chwilę zawaleniem, a 
w 17 gospodarstwach pozostały zabudo­
wania nie do użycia. Papiernia fabry­
kanta Prauseg®, wysoki i obszerny budy­
nek, uległa zupełnie zniszczeniu; woda 
naniosła do niej pełno szlamu i poni­
szczyła maszyny. Obraz spustoszenia ma 
być okropny.

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

Nowa utrata ziemi! Czytamy w 
Dzienniku Poznańskim'. “K1 u c z Bu­
kowiec, dziedzictwo hrabiów Czap­
skich, będzie sprzedany 13 lipca, o godzi­
nie 10 przed południem, w drodze subha- 
sty w sądzie okręgowym w Swieciu. Ca 
ły klucz ma 2257 hektarów areału, a mia­
nowicie: 1. Bukowiec z Branicą i Fran­
ciszko wem, 2085 hektarów; 2. Siewieńko, 
167 hektarów, i 3. grunt Kropocinie, 5 
hektarów. Kaucya licytacyjna wynosi 
dla Bukowca z przyległościami 49645 m., 
dla Siewienka 2630. m. a dla gruntu w 
Kropocinie 239 marek. Wszystkie grunta 
administruje sekwestrator W e y h e r r 
w Bukowcu.”

Niepotrzeba i memoryału Drentelena; 
własna nasza lekkomyślność, marnotra- 
stwo, próżniactwo, wydziedziczają nas z 
ojczystej ziemi i rzucają na pognój ob­
cym narodom. Mamy na ustach: Jeszcze 
nie zginęła... a sami z pod nóg Jej zie­
mię usuwamy, by właśnie... zginęła!

proboszcza za to, że nie złożył przysię- 
gi cywilnej na nowe prawa. Cała gmi­
na zebrała się na naradę i umyślili wszy­
scy zgodnie ukryć swego pasterza przed 
napaścią, bo siłą by i tak poradzić nie 
zdołali. — Po naradzie poszli na ple­
banią i tak długo prosili staruszka, aż 
się zgodził i przystał na ucieczkę. Dali 
mu też tego samego wieczora czterech 
dzielnych chłopów do obrony i wypra­
wili w bezpieczne schronienie do sąsie­
dniej wioski.

Na drugi dzień zaraz z rana przy ma­
szerował cał^ batalion z porucznikiem 
i z armatami i otoczył w koło plebanię. 
Zaczęli szukać księdza po całem pro­
bostwie, a nie znalazłszy go, poszli do 
kościoła, który szkaradnie znieważyli i 
wreszcie obszukali wszystkie domostwa 
w całej wsi, ale nigdzie proboszcza od­
naleźć nie mogli. — Nie widząc innej 
rady, ogłosił komendant, że kto dostawi 
zbiegłego proboszcza, dostanie tysiąc 
dukatów w złocie i nakoniec z wielką 
paradą wy maszerował z całym oddzia­
łem do miasta. — Odchodząc jednak 
zemścili się okrutnie, bo ze złośoi pod­
palili chaty w kilku miejscach, tak że 
za chwilkę gorzała cała wioska i z 
pięknych domostw zostały tylko kupy 
gruzów i popiołu.

Gdy o zachodzie słońca powrócił pro­
boszcz ze swymi ludźmi, oniemiał z bo­
leści, widząc jak drogo okupili jego 
parafianie poświęcenie dla niego. Cały 
ich dobytek stał się pastwą ognia, a 
ludzie siedzieli na dymiących zgliszczach, 
jako nędzarze, nie mający kawałka chic­
ha. — Lecz niedość zapłakać nad cu­
dze m nieszczęściem, staruszek pomyślał 
zaraz jakby im przyjść w pomoc.

Na trzeci dzień po tym wypadku 
wpuszczono do gabinetu komisarza kon­
wentu w pobliskiem mieście zgarbione­
go staruszka w ubogiej sukni kapłań­
skiej. Gdy został on sam z komisa­
rzom, tak do niego przemówił: “Przed 
trzema dniami naznaczyliście, panie ko­
misarzu, tysiąc dukatów temu, kto wam 
dostarczy proboszcza zbiegłego z tej 
wioski, w której byliście wtedy. Otóż 
jabym go wam wydał, jeżeli mi dacie 
te pieniądze.”

Komisarz, choć sam był zły człowiek 
i nie miał serca, choć ciągle obcował 
z najgorszymi ludźmi, to przecież z po­
gardą słuchał takich słów z ust księdza 
i do tego starca, który sam już stał 
nad grobem a drugiego życiem handlo­
wał. To też mu odpowiedział: *

— Dziwne to bardzo takie żądanie, 
zwłaszcza wymówione przez takiego, 
który suknię duchowną nosi. Któż ty 
jesteś, księże, który tak chcesz wydać 
na śmierć twego bliźniego?

— Co was to obchodzi, jeżeli tylko 
spełnię to, co mówię — odparł starzec. 
— A więc czy zgadzacie się na moje 
żądanie i dacie mi tysiąc dukatów?

— No, niech i tak będzie, ale pamiętaj, 
że krew jego na ciebie spadnie, — od- 
rzekł komisarz.

— Amen — dodał ksiądz — ale może- 
byście mi dali jeszcze co więcej za to?

— Chytry starcze! małoż ci jeszcze za 
taki haniebny postępek?

— No, nie gniewajcie się, panie komi­
sarzu. Dajcie już tylko tysiąc dukatów 
złotych.

— Bądź spokojny, rzekł komisarz, że 
dostaniesz tysiąc dukatów, jeśli tu przy­
prowadzisz tego proboszcza.

— Ale jeszcze jedno — czy wolno mi 
będzie, panie komisarzu,używać tych pie­
niędzy i mieć ^czas ich używać — jak bę­
dę chciał?

— To do mnie nie należy — przecież 
zawsze możesz robić z własnym groszem, 
co ci się podoba!

— A więc dobrze — odparł starzec i 
podniósł schyloną głowę. — Kiedy tak, 
dajcież mi zaraz pieniądze, bo ja jestem 
tym zbiegłym proboszczem.

— Co, wy ? — wykrzyknął zdziwiony 
komisarz.

— Tak jest? — odrzekł spokojnie sta­
ruszek.

— I wy się chcecie sami oddać w nasze 
ręce?

— Tak jest, aby dostać za to tysiąc 
dukatów.

— Lecz cóż wam przyjdzie z tych pie­
niędzy,wszak wiecie,że was pewna śmierć 
czeka!

— Wiem ja o tem — rzecze spokojnie 
proboszcz — dla tego proszę was bardzo, 
dajcie mi zaraz te pieniądze i poślijcie 
mnie do mych parafian.

— Dla czego? — zapytał komisarz.
— O tem wam niech powiedzą żołnie­

rze, którzy mnie do mych dziatek zapro­
wadzą.

Tu zaczął się wymawiać trochę komi­
sarz, ale proboszcz przypomniał mu, że 
dał pierwej słowo, iż obietnicy dotrzyma, 
więc rad nie rad musiał dać staruszkowi 
pieniądze i posłać go z żandarmami do 
jego parafii na bardzo krótki czas.

Jakież zdziwienie zapanowało pomię­
dzy gromadą, gdy zobaczyli kochanego 
proboszcza powracającego z miasta z żoł­
nierzami. Ucieszyli się bardzo, zobaczy­
wszy go znowu, bo właśnie kłopotali 
się mocno o niego, gdzieb-' mógł się 
podziać.

— Moje dziatki — rzekł proboszcz do 
parafian — z razu możeśeie się tu o mnie 
turbowali, bom się z wami nie pożegnał. 
Ale uspokójcie się, miałem do załatwie­
nia jedną sprawę w mieście i dla tego 
Was opuściłem na chwilę. Za to powiem 
wam, że ta sprawa dobrze się skończyła, 
bo przywożę wam trochę grosza, byśoie 
się na nowo odbudowali. Wyście dla 
mnie poświęcili wasze domostwa! całą chu­
dobę. To też i ja wam w zamian przynoszę 
małą pociechę, w tym oto woreczku jest 
tysiąc dukatów, niech je wójt weźmie i 
rozdzieli sprawiedliwie między wszyst­
kich pogorzelców. Zkąd ja mam te pie­
niądze, o tem się, mili bracia, później do­
wiecie, teraz ja Was znowu porzucę, nie- 
wiem na jak długo. Ale choć będę da­
leko, bądźcie zawsze jak dotąd uczciwi, 
bogobojni i pracowici, a wspomnijcie 
czasem na waszego starego proboszcza. 
A teraz, dziatki, padnijcie na kolana,niech 
was przed odjazdem błogosławię.”

Po tych słowach wszyscy; a nawet żoł­
nierze wzruszeni słowami kapłana, uklę­
kli, a starzec wzniósł oczy do nieba, po­
modlił się chwilę i pobłogosławił krzyżem 
świętym swe dziatki. Potem otarł prędko 
łzy, odwrócił się prędko do żołnierzy, 
mówiąc: “Teraz już do was należę, moi 
panowie,” i usiadł znów na wóz, żegna­
jąc swoich parafian, cisnących się do 
niego.

Długo płakali po nim parafianie, bo 
ich pasterz więcej nie wrócił. Sam od­
dał się w ręce katów, którzy go wywieźli 
daleko a potem wrzucili z wielu innymi 
do rzeki Loary, gdzie też zginął świąto­
bliwy kapłan, który życie swe poświęcił 
za swojo owieczki.



POWIEŚĆ HISTORYCZNA
Z CZASÓW

— Przełożył —
X. J. Echaust- 

(Ciąg dalszy).

Wielu zwróciło oczy na legatów, śle­
dząc, jaki wpływ wywarły na nich słowa 
księcia. Nie długo czekali na odpowiedź. 
Biskup Altmann przemówił.

“Książę Magnus nie zrozumiał dobrze 
myśli Ojca św. Nikt, prawda, nie życzy 
sobie bardziej nawrócenia się Henryka 
jak papież. Gotów jest zdjąć z niego 
klątwę i złożyć na skroniach jego poca­
łunek pokoju, jeżeli ujrzy jego skruchę. 
Atoli papież nie chce się mięszać we we 
wnętrzne, czysto polityczne sprawy Nie­
mieckiego państwa. Jeśli Wysoki Sejm 
uzna za konieczne strącenie Henryka i 
wybór nowego króla, Ojciec św. bynaj­
mniej' sprzeciwiać się nie myśli. Nawet 
zdjęcie klątwy z Henryka czyni papież 
zależnem od uchwał stanów niemieckich. 
Boć wyraźnie pisze: “Przyjmiemy króla 
do świętego społeczeństwa pod warunka­
mi, które nam Miłość wasza poda.” Więc 
nie ma przyczyny sądzić, iż Grzegórz chce 
polecać narodowi na króla człowieka bez­
bożnego.”

Oświadczenia tego, dość zimno przyję­
tego., spodziewano się prawdopodobnie, 
bo natychmiast powstał Bucco, siedzący 
aa awemi foliałami i odpowiadać począł.

“I na to objaśnienie zamiarów papieża 
Bgodzić się nie możetny. Jeżeli wilk na-, 
padnie trzodę owiec i rozdziera je, nie 
dosyć jest, że pasterz słowami się sprze­
ciwia i Wilczą brzydką naturę opisuje) pft- 
sters musi czynnie wystąpić w obronie 
ó,/ych owieczek i wilka zabić. Mówię to 
dla tego, że Grzegórz nie zajął naprzeciw 
stanowczego stanowiska, jakiego wedle 
sasad prawnych żądamy. To, com wy- 
rzekł ku naganie Ojca św., pragnę udo­
wodnić.”

Otworzywszy foliały rzekł:

że wysoki sejm nie może dłużej pozosta­
wić rządów w ręku Henryką choćby n^- 
wet chciał. Prawa państwa, duch Waszych 
czasów, jasne słowa pisma św. nazywają­
cego zwierzchność służebnicą Boga - 
wymagają złożenia z tronu tyrana, czło- 
wieka, żyjącego i rządzącego po pogań- 
8KU. bumienie i obowiązek każą mi gło­
sować za strąceniem Henryka.”

Ptecz ż nim, — precz z nim!” za- 
orzmiały głosy w kościele.

Żaledwo Bucco skończył, powstał Oton 
z INordheim, aby słów biskupa użyć prze­
ciw łagodności papieża.

Czcigodny ojciec z Halberstadt ndo- 
wodnił dobitnie i jasno, jak król wedle 
praw i zwyczaju powinien rządzić, i że 
berło odjęte być musi jego ręce, skoro w 
królestwie Bożem po pogańsku rządzić 
pocznie. Przeto mojem zdaniem nie za­
jął papież Grzegórz w Szpirze z Henry­
kiem takiego stanowiska, jakie zająć był 
powinien. Mamy prawo żądać, ażeby 
papież stanowczo i mocą najwyższego 
sędziego, roztrsygająco w sprawie tej 
się oświadczył. Papież jest przecież naj­
wyższym pasterzem, ojcem wszystkich 
cnrześcian. Każdy uciśniony zwraca się 
do niego, u jeśli nie otrzyma pomocy, 
zdaje mu się, że papież nie dopełnia 
swych powinności. Stolicę Piotra św. 
uważamy za siedlisko sprawiedliwości, 
ucieczkę prześladowanych. Ojcem wszy­
stkich wdów, sierót i całego chrześciań 
skiego ludu jest papież. Z tego powoda 
wysyłaliśmy my Sasi i inne niemieckie 
szczepy kilkakrotnie posłów do Rzymu 
ze skargą na ucisk, z prośbą o pomoc 
przeciw tyranowi, — czemuż namiestnik 
Boży milczy? Czemuż człowieka tylu 
zbrodniami skalanego nie strąci z tronu? 
Czemuż nie zwalnia książąt i ludu od_ — --------- — ,i.t i ludu od
przysięgi na wierność? Żądamy tego od 
papieża, bo jego najwyższy urząd pa­
sterski upoważnia do takiego żądania. 
Prawda, że stany państwa mogą i bez 
wdania się papieża strącić z tronu Hen­
ryka i wybrać nowego monarchę, — lecz | 
jeśli papież nie da swego upoważnienia, •

się dj*żwi i Henryk, jakoby sił^ jaką par-1 W I? Q T TT T O A fi O 
ty, zjawił się nagle. Siegfrieda uderzyła ’’ Jh o 1 villVAuu 
zmiana nadzwyczajna, jaka zaszła w Hen­
ryka. Pycha, wynosząca się ponad wszel- A aki porządek i prawo, ustąpiła w Henryku, t a
bojaźń w nim widać było. Troski i kło- 
poty zorały mu oblicze piękne kiedyś, 
rumiane, dziś blade. Oczy głęboko się 
gdzieś ukryły, zacz8rwiehione Cokolwiek. 
Poruszenia jego były niepewne, gwałto­
wne, snąć wewnątrz burza się srożyła. 
Usta mocno zacięte, w obliczu malowała 
się nieubłagana twardość i okrucieństwo 
despoty. W oczach raz po raz jakby pło­
mieniem, z przepaści buhającym, pałało. 
Patrząc na niego, mimowoli przychodziło 
się do przekonania, że król widzi wpra­
wdzie grożące niebezpieczeństwo, ale o
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nie drożazj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

„W kapitulariach Karóla W. czytamy 
tak: “Chcemy i rozkazujemy, ażeby 
wszyscy,, wysokie czy podrzędne stano­
wiska zajmujący, słuchali kapłanów, jak 
Boga najwyższego, którego są namiestni­
kami. Boć żadną miarą nie widzimy, jak­
by ci nam wiernymi być mogli, którzy 
okazują nieposłuszeństwo Bogu i Jego 
kapłanom, albo jakby mogli ci być po­
słusznymi nam i naszym urzędnikom, 
którzy odmawiają posłuszeństwa kapła­
nom w rzeczach Boskich i sprawach ko­
ścioła. Ci, którzy będą kapłanom niepo­
słuszni, co nie daj Boże, niechaj wiedzą, 
ie choćby synami naszymi byli, nie otrzy- 
mają w państwie urzędu, ani będą w pa 
łacu przyjmowani, ani będą mogli z nami 
i z naszymi obcować, raczej karę otrzy- 
maj^> uważani będą jako bez czci, sprze­
dane im będą posiadłości, i będą wy­
gnani.”

Bucco zamknął księgę i sięgnął po 
drugą.

“Brat nasz,” rzekł legat do patryarchy 
p Akwilei, — “gruntownie bierze się do 
rzeczy. Gotów wykazać, że ojcowska 
dobroć Grzegorza sprzeciwia $ię funda­
mentalnym prawom państwa.”

“I ma słuszność odrzekł patryarcha.
“W dopełnieniu frankońskich kapitu- 

lariów czytamy znowu,” odezwał się 
Bucco. “Wyraz rex pochodzi od recte 
agendo. Zaprawdę królem jest tylko ten, 
którego żywot pobożny, sprawiedliwy, 
miłosierdziem nacechowany; inny jest 
tyranem. Urząd króla wymaga, aby spra­
wiedliwe były rządy nad narodem, by 
pokój i jedność zachowywał.”

Zamknąwszy księgę rzekł: “Znana 
necz wszystkim, że frankońskie kapitula- 
ria, zebrane i pochwalone przez cesarza i 
książąt, są normą aż po dziś dzień dla 
niemieckiego króla, dla panów i ludu. 
Wedle ducha tych ustaw jest religia pod­
stawą państwa, duszą ożywiającą wielkie 
ciało państwowe. Dla tego każdy mo­
narcha powinien być bojaźnią Boską 
przejęty. Nikogo nie można i nie powin­
no się nazywać królem, którego modłą w 
postępowaniu nie jest religia, bo król 
jest zastępcą Boga. Bogu służy, kto pa­
nuje. Wyraźnie pisze Paweł św.: “Prze­
łożeni nie są na postrach złemu uczynko­
wi ale złemu. Jeśli uczynisz co złego, 
bój się, bo nie bez przyczyny miecz nosi. 
Albowiem jest sługą Bożym: mścicielem 
ku gniewu temu, który złość czyni.”_  
Królami więc mogą być ci tylko ludzie, 
którzy udzielonej sobie władzy używają 
wedle woli Bożej; gdyż prawa ludu na 
równi są z prawami króla. Lud nie jest 
dla króla, jedno król dla ludu. Tak u 
ważają króla prawa państwa, tak ąo też 
uważać musi papież. Czy się tak sta 
ło? Czy odpowiada dobroć i łago­
dność papieża niezliczonym zbrodniom 
Henryka?”

Biskup przestał mówić i zwrócił się ku 
legatom. I drudzy patrzeli na nich, ale 
legaci milczeli.

“Pytam Was, Zgromadzeni,” mówił 
znowu Bucco — czy Henryk dopełnił 
obowiązków panującego? Czy władał 
berłem wedle woli Boga, wedle ustaw 
państwa, wedle życzeń słusznych ludu?

f*Nie, — nie! Owszem przeciwnie!” od­
powiedziało wielu.

“Król,” mówił Sas dalej, — “łamiący 
przysięgę, nie dotrzymujący zobowiązań 
względem narodu, wedle których miał 
rządzić sprawiedliwie w duchu Ewangie- 
lii, traci tron. Nie wiąźe doń ludu ani 
przysięga, ani wierność, choćby Ojciec 
św. nie był zwolnił narodu od przysięgi 
na wierność. Nie mbje osobiste to zdanie. 
Nie, to zdanie całego chrześciaństwa. 
Przed kilku miesiącami wydał król Wil­
helm w Anglii .zbiór praw, gdzie nastę- 
pający znajduje się ustęp:”

Biskup do trzeciego zajrzał foliału i 
czytał:

“Król zaś, który jest następcą najwyż­
szego Króla, na to jest postanowiony, aby 
szanował lud Boży, a przedewszystkiem 
kościół św., by go bronił przed niespra­
wiedliwością, by bezbożników tępił i za 
słaniał kościół przed ich zbrodniami. Jeśli 
tego nie czyni, traci inne i godność kró 
lewską. — Ztąd widzicie, dostojni Pa­
nowie i bracia, że król nie może rządzić 
samowolnie, lecz wedle danych przepi­
sów. Czyż więc naród niemiecki będzie 
trzymał na tronie człowieka, rządzącego 
wedle, popędów wyzutego z bojaźni Bo­
żej serca? Depcącego wszystkie prawa 
i powinności monarsze nogami? Czło 
wiek, który skończonym jest tyranem? 
Czyż może naród cierpieć króla, który 
nawet nie jest wolnym, ale niewolni 
kiem? Boć tak pisze Augustyn św. w 
książce de civitate Dei: „Bezbożnik jest 
niewolnikiem, choćby też i królem był, i

zbywać nam będzie błogosławieństwa w 
ważnej tej sprawie i lud jej ufaó nie bę­
dzie. W imię sprawiedliwości, w imię 
udręczonego ludu, w imię sponiewiera­
nego haniebnie kościoła, prosimy i zakli­
namy Ojca św., aby raz wreszcie dał u-

to niewolnikiem nie jednego człowieka, 
ale tylu panów, ile ma nałogów.” — 
Któż wyliczy nałogi Henryka czwartego? 
Czyż na chwalebnej Niemiec stolicy cią­
gle. będzie zasiadał człowiek, który ją

czuć surowość urzędu swego pasterskie­
go przeciwko mężowi złości, kii zbawie­
niu kościoła i państwa.”

Oton mówić przestał i patrzał na lega­
tów. Legaci milczeli. Długo trwali 
wszyscy w niecierpliwem oczekiwaniu, 
aż się odezwał Udo z Trewiru.

“Książę Oton gani łagodność poje­
dnawczą papieża względem nieszczęśli­
wego króla. Nie mogę na taką przyganę 
się zgodzić. Owszem podziwiam mą­
drość i przenikliwość Grzegorza siódme­
go. Choćbyśmy Henryka odsądzili od 
tronu i nowego wybrali króla, — nie 
ustałby wpływ salickiego rodu. Zwra­
cam uwagę na wielkie skutki dla pań­
stwa, gdyby sejm nierozważny krok u- 
czynił.”

Powszechny powstał niepokój, miecza­
mi uderzano o ziemię. Arcybiskup mu- 
siał na chwilę zamilknąć. Potem rzekł: 
“Dostojni panowie i czcigodni bracia po­
zwolą, że oświadczę się za pojednawczym 
duchem papieża. Toć nie mamy łamać 
zgiętej trzciny. Król nasz jest trzciną 
zgiętą. W pokorze pochyla namaszczo­
nej głowy, gotów poddać się najgorsze 
mu, coby nań przypadło. Wczoraj przy­
słał gońca z orędziem,' iż wszystkiemu 
się poddaje i jutro zaufanych przyśle mę­
żów celem oświadczenia się.”

Wielu było niezadowolonych.
“Krzywoprzysięzca nie dotrzyma sło­

wa!” zawołał ktoś.
“Kłamliwy obłudnik na wzgardę za­

sługuje!” odezwał się inny.
“Prawda, — król łamał dane słowo, 

tak jak łamał najświętsze przysięgi,” od­
parł spokojnie arcybiskup Udo. “A po 
nie waż Henryk nie zasługuje na wiarę, 
ponieweż mu ufać nie można, dla tego 
sejm obmyśli środki, aby Henryka zmu­
sić do dotrzymania obietnic. Ponieważ 
wreszcie Wysoki Sejm żąda poważania i 
wykonywania praw, sądzę, iż ani na 
chwilę nieomieszka zastósowad praw 
państwa także do króla, bo człowiek wol­
ny nie może być osądzony wpierw, za- 
nimby nie był wysłuchany. Przeto wno 
szę, abyśmy jutro wysłuchali posłów kró­
lewskich.”

Wniosek ten wywołał ogromny roz­
ruch. Spierano się gwałtownie. Że jed­
nakże wniosek Udona prawną miał pod­
stawę, przyjęli go po krótkim namyśle 
najznakomitsi i najznaczniejsi panowie. 
Sesyą zamknięto uchwałą, aby jutro wy­
słuchać posłów królewskich.

Hrabia Nellenburg zachował tradycyj­
ną w swoim rodzie przychylność dla kró­
la. Pospieszył tedy co prędzej do mie­
szkania królewskiego, gdzie mu dobitnie 
przedstawił wszystkie następstwa, gdyby 
szczerze nie korzystał z łagodności oj­
cowskiej papieża i nie poddał się bez 
warunkowo uchwałom sejmu.

Potem nadszedł Siegfried bardzo u- 
przejmie przez arcybiskupa przyjęty.

“Namyślałem się długo, co począć, i 
wreszcie przyszedłem do przekonania, iż 
będzie najlepiej, gdy poprosisz Henryka 
o wydanie Godyli,” mówił arcybiskup. 
“Jeśli zabiegi twoje byłyby daremne, 
wszystko, co będę mógł, dla ciebie u- 
czynię.”

Młodzieniec zdziwił się na taką radę.
“Mam się tedy oddać bezbronny w rę­

ce człowieka, pragnącego krwi mojej? 
Darujcie, ojcze, podejrzliwość moję! Lecz 
lękam się, aby król nie użył tej pomyśl 
nej sposobności do usunięcia na zawsze 
człowieka, który był świadkiem jego 
zbrodni,”

“Nie uczyni tego,— uczynić nie może,” 
odrzekł Udo stanowczo. “Sejm postano 
wił przyjąć i wysłuchać posłów króle­
wskich. Mnie polecono, abym doniósł o 
tem królowi, co też czynię w niniejszem 
piśmie. Ty zaś list zaniesiesz, a jako po 
seł sejmu bezpieczny będziesz przed na­
paścią.”

“W takim charakterze będę bezpiecz­
nym, i mściwość króla nie dosięgnie 
mnie.”

“Spiesz się tedy. — Aby uniknąć roz­
głosu, — bo umysły rozgorączkowane 
nad miarę, — weźmiesz tylko trębacza z 
sobą, który poniesie zarazem moją cho­
rągiew.”

W kwadrans później przeprawiał się 
Siegfried z trębaczem, niosący sztandar 
arcybiskupi, przez Ren. Świetny za­
stęp dworaków przyjął posłańca sejmu i 
poprowadził do dworu królewskiego.

Oppenheim leży u stóp góry tuż nad 
Renem. Na wierzchołku góry wznosi się 
dwupiętrowy budynek, otoczony murem, 
jakich wiele rozsianych po całym kraju, 
aż do Rzymu. Dobra koronne tak były 
wielkie, że królowie Niemieccy, jadąc do 
Rzymu, mogli zawsze odpocząć lub prze 
nocować w jednym ze swych dworów, 
zamków lub miast, należących do ko-

i rony.

wewnętrznej skrusze i szczerej poprawie 
ani pomyślał.

Nie patrząc na posła książąt zebranych 
w Triburze chwycił Henryk gwatownie 
list.

“Czekaj!” rzekł, zwracając się ku swej 
komnacie, gdzie doradzcy czekali.

Drżącą ręką odpieczętował list, a gdy 
czytał, radzcy badawczo śledzili wrażenia. 
Zdawało im się, że dopatrzyli w obliczu 
Henryka maleńkiego wyrazu nadziei, 
wkrótce przecież smutku wyraz go za­
stąpił. Milcząc, podał list biskupowi 
Robertowi z Bamberga, który go głośno 
przeczytał. Król tymczasem siedział smu­
tny, gryząc paznogcie, zamyślony.

Doradzcy wiedzieli, że pojednanie się 
Henryka z kościołem i państwem będzie 
ich zgubą. Dla tego wszystkich używali 
sposobów, aby do pojednania nie przy­
szło.

“Otóż odkrywa się teraz, że książęta 
łamią przysięgę złożoną królowi,”— ode­
zwał się Eppo biskup z Zeiz, gdy Robert 
czytać przestał. “Udo donosi, że sejm 
wtedy tylko z królem rozprawiać się bę­
dzie, jeśli król przyrzecze, że poddaje się 
uchwałom sejmu. Któż kiedy słyszał 
o takiej zuchwałości?”

“Buntownicy zamierzają w najhanie­
bniejszy sposób poniżyć koronę,” mówił 
z gniewem Werner, biskup z Strassbur- 
ga. “Największe ustępstwa nie zadowolą 
wiarołomców, chcą cień króla, noszącego 
tytuł monarszy, gdy władza w ich spo­
czywać ma ręku.”

“Książęta znieważyć chcą pana nasze­
go, zhańbić godność królewską,” rzekł
oburzony Godesheim. “Nigdy nie sły­
szano, by król mógł byó sługą wazalów 
swoich.”

„Nie jesteśmy bezbronni,” dodał falc- 
graf Rapoto, — “wojsko nasze gotowe 
umrzeó za cześć korony.”

“Nieprzyjaciele dziesięćkrod nas prze­
wyższają,” odparł król obojętnie.

“Mniejsza o to! Raczej umrzeć że czcią, 
jak żyć w hańbie i poniżeniu,” mówił Go­
desheim.

Próżne były słowa doradzców, nie po­
trafiły one, jak w innych razach, poruszyć 
Henryka. Nie dawszy im żadnej odpo­
wiedzi, wyszedł do Siegfrieda.

“Arcybiskupowi z Trewiru pozdrowie­
nie zanieś odemnie,” mówił król. “Jutro 
przyślę posłów moich i poddam się wszy­
stkiemu, na co godność królewska po­
zwala.

Zwrócił się i chciał odejść, lecz Sieg­
fried go zatrzymał.

“Królu i panie!” — rzekł, “jeszcze dru­
gie mam poselstwo, nie mniej ważne, jak 
pierwszej bo dotyczy waszej czci. Roz­
kazaliście, królu, uprowadzić gwałtownie 
Godylę, córkę margrabiego Udona, z 
klasztoru św. Magdaleny i trzymacie ją 
w Trifels.”

Henryk bacznie przyglądał się mówią­
cemu, poznał burgrabiego z Klingen i za­
czerwienił się nieco. Dumnie podnió­
słszy głowę, patrzał surowo na śmiałe­
go młodziana.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ANTONI KADOW,
Poleca, szanownym Rokadom swój

MA&AZYNKRAWIEEKI
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują sig starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach! 
ANTONI KADOW, 

1T1 W. Madison st. Oliicagro.

THE BEST

hańbi, który, jak wszyscy wiemy, służy | Zaledwo Siegfried wszedł do przedpo- 
niakim namiętnościom? Zatem twierdzy I koju królewskiego, »a rońcież otworzyły

LINIMENTS
FOR MAN AND BEAST.

For morę than a third of a oentury the 
Mexican Mustang Łinimenthasbeen 
known to millions all over the world as 
the only safe reliance for the relief of 
accldents and pain. It is a inedicine 
above price and praise—the best of its 

For every form of extemal pain 

MEXICAN
Mustang Liniment is without an equal.

It penetrates flesh and muscle to 
the very bonę—making the continu- 
ance of pain. and inflammation impos- 
sible. Its effects upon Humań Flesh and 
the Brute Creation are eąually wonder- 
ful. The Mesican

MUSTANG
Liniment is needed by somebody in 
every house. Every day bringa news of 
the agony of an awful scald or burn 
subdued, of rheumatlo martyrs re- 
stored, or a valuable hor.e or ox 
saved by tho healing power of this

LINIMENT
which speedily cures such ailments of 
the HUMAŃ FLESH as

Rheumatism, Swellings, Silu 
Jolnts, Contracted Muscl*8. Burns 
and Scalds, Cuts, Bruises and 
Sprains, Poisonous Bites and 
Stinga, Stiffness, Łameness, Old 
Sores, Ulcers, Frostbites, Chilblains, 
Sore Nipples, Caked Breast, and 
indeed eyery form of external dis- 
ease, It heals without scars.

For the Brute Creation it cures
Sprains, Swinny, StifF Jolnts, 

Founder, Harness Sores, Hoof I>is- 
eases, Foot Bot, Screw Woiin, Scab, 
Hollow Horn, Scratches, Wind- 
calls, Spavin, Thnuh, Bingbone, 
Old Sores, Foli Evil, Film npon 
the Sight and every other ailment 
to which the occupants of the 
Stable and Stoch Yard are liable.

The Mexican Mustang Liniment 
always cures and never disappoints; 
and it is, positively,

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOR MO OR BEAST.

Prawdziwych Koronek, 
Nottingham,

Antiąue, 
Guipure &

Gaipure d’Art

niedawno odebrałem, — oraz rozmaite 
zupełnie nowych wżorów

Body Bruśsel

sprzedają po umiarkowanej cenie.
Mój jeszcze bardzo znakomity skład 

Dry Goods i Notions ze wszystkiem 
jest w całości albo częściowo 
do sprzedania; również wszelkie przed­
mioty, jak półki, kantory, Show Cases, 
stoły i t. pi

A. FUERSTENBERG,
438 Milwaukee Ave.

469 Milwaukee Aieuue 
róg Chicago Ayenue.

Nowe Wiosenne Towary!
Obecnie mamy wielki zapas rozmaitego 

gatunku towarów na wiosnę i lato, skła­
dających się z Czarnych Kaszernirouyych 
Szalóic, Broche— Szalórc, pojedyńczych 
wełnianych Szalów, Płaszczy i Kaftani­
ków dla dam. Towary do ubioru z każde­
go gatunku po najprzystępniejszej cenie. 
Czarne Kaszemiry od 25 centów za yard 
i wyżej, również Kolorowe Kaszemiry. 
Eleganckie, na pół wełniane, kolorowe 
towaty po lOc. yard. Najnowszej mody 
i po cenie umiarkowanej Calico Giny- 
haniś etc. Najlepszy zapas szerokiego 
Muślinu po 8c. yard, f yard pięknego 
Muślinu po 4c. Wielki zapas Jedwabiu 
i Atłasu i rozmaitych rzeczy do garniro- 
wania ubioru. Również Firanek od 10c. 
yard i wyżej. Wstążki, Gorsety, Ręka­
wiczki, Pończochy podług najnowszej 
mody i po umiarkowanej cenie. 28

Mówimy po Polsku.

469 Milwaukee Ave> cor. Chicago Ave. 
HpOEtTaND POETRY OF POLANO!
juź wyszło z prassy i do sprzedania 
Dzieło wielkiego znaczenia w angielskiej i pol­
skiej literaturze, składające sig z 464 stronic ź 16 
illustracyami — i zawieraj ace^ipródz introdukcyi 
i krótkiego poglądu na hisToryg poezyi polskiej, 
60 życiorysów najsławriiejszycłrpolskich poetów 
z okazami ich utworów przetłómaczonych na ję­
zyk angielski.

Cena ładnie opr. w płótno $3,50
Morocco pozłacane..........$5,00

Pieniądze można przesłeć przez P. O. Orders al­
bo Drafts. Adres:

Paul Soboleski,
60 West Kandolph. Street
CHICAGO ILL.

Proszę Szanownych Rodaków o dokładny ich 
adres miasta, County i State.

Muehlbauer & Behrle,

Książki własnego nakładu 
------oraz----

KRAJOWE I ZAGRANICZNE.
}-:SKŁAD:-{

Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St. Chicago, Ul-
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie­

ckim, *angielsk im, czeskim, francuzkim i holen­
derskim jgzyku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań­
ce itd., są u nas tanio do nabyc;a. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. bgdą podług życzenia wy­
konane. Jakiekolwiek książki polskie mogą byó 
od nas dostawione. 28vxi

ZEGARMISTRZ
I ZŁOTNIK.

Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 
fabryk do nabycia po <»nach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biźuteryje na sprzedaż 
wszystko to znajdą u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU. PAPIEROSÓW i CI 
GAF, CYGARN1C, SZTAMBULEK i wszel 
kich przyborów dla palaczy.

635 Milwaukee ave.
(HldłiO IBL

PIOTR KIOLBASSA

PUBLICZN Y.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 

menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
i sprzedażach it. d. Wystawia zapisy i hipoteki 

Testamenta Legalne.
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

8 zrana i od 5ej do ej wieczorem.
363 NOBLE ULICY

Attorney and Connaellor at Law, 

Notaryusz Publiczni 
w CHICAGO, ILI..

Godziny oiisowe:
od 1 do 4 po południu w Police Coubi 

Cór. Madison & Union strs.
od 6do 9 w swej rezydencyi —

894 Milwaukee Ave. róg Carpenter.

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI

Beer - Saloon
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze
Piwo zawsze świeże 1 dobre cygary-

94 Division str.,

--------dla---------

Dam, Panien i Dzieci. 
33^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

--- wszelkie przedmioty podług--------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

— robię gotowe----- 

Chorągwie, Szarfy. Odznaki i Rozety, 
po jaknaj tańszych, cenach.

Na nadchodzącąporą latową zao­
patrzy tam skład mój doborem

Latowego Towaru
i upraszam SŹanoWne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem Iwojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić żądanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
iąprądko i po najtańszej cenie! 

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, Zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

WI Wl POLSKI
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago

SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka naszaj

46 i 48 S. Canal ul.
pomiędzy Washington i Madison ul.

’ Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które Wykonu­
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mlkietynskl & A. Sowiński.

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK
Wykonuje reperacyg zegarków i bużuteryi 

jńknajtroskliwiej.
Z SKŁADEM ZEGARÓW BIZUTERYI 

połączony jest także
HANDEL ŻABA WEKDLADZIE
CI HANDEL CU KR OWI SKŁAD

CYCAR I TYTONIU
Woziki <lla Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię­

kszym doborze.
- 357 W. HICAGO ave. 357 -

w pobliżu Noble ulicy.

Charles Sokup, 
POLSKISKŁAD 

427 Milwaukee Ave. Chicago.
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Wiktora Bar dońskiego | KARTY OKRĘTOWE

POMI-
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra­

jowe i zagraniczne, Patentowano, Chemiczne rze­
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29. 
Będąc w stósunkaeh z praktycznym polskim do- 
kto’em WACŁAWEM MAJEWSKIM, róg 
Noble i Bradlet u’, przesyłamy lekarstwa na­
tychmiast za dokładnem opisaniem choroby.

615 Noble St., na rogu Sloan ul

Do EUROPY i x ETTICOP^ 

-- przedaje po jak najtańszej ceni® ■

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

Parowców Bremenskich

Nikodem T. Tański
Lekarz Homeopatyczny

W SOUTH BEND, IND.
LECZY WSZELKIE CHOROBY:

— Zewnętrzne i Wewnętrzne. —
Konsultacja dla ubogich darmo. Zamiejscowym 
poseła lekarstwo franco za dokładnem opisaniem 
choroby i załączeniem jednego dolara ($l.oo)

Godziny konsultacvi—rano i wieczór od 6 do 10 
Biuro na rogu ulic Lafayette i Jeflerson,

W SOUTH BEND, - INDIANA.

■9
Praktyczny Lekarz 

Kezydenoya: 65 Wisconsin Street, 
CHICAGO, ILL. 

GODZINY OPISOWE:
od 8| do 9| rano w aptece 615 Noble st. 
od 11 do 12 przed poł. “ “ “

Lekarz na Oczy i Uszy.
15 lut praktyki.

Wszystkie choroby oczu i uszu, jakoteż katara­
ktę i bielmo na oczach leczy skutecznie i prędko: 
w razie przeciwnym nie żął a wynagrodzenia a 
odebrane już zwraca napowrót pacyentom.

Godziny Oflsowei
od 7 do 9 z rana.
“ 1 “ 8 po południu.
“ 6 “ 9 wieczorem.

Dr. M. DROSSNER
5vxi.

602 Milwaukee Avenue 
CHICAGO, ILL.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul,
Godziny Ofisowe:

od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

$500 Nagrody!
Zobowiązujemy się zapłacić powyższą nagro- 

dg za każdy przypadek choroby na wątrobę, tru­
dności w trawieniu, bólu głowy, niestrawni ńci, 
zatwardzenia itp., temu, kogo nie wyleczymy 
West’a Roślinnemi Pigułkami f West’s Vegetable 
Liver Filie), trzymając sig ścisłego przepisu w 
leczeniu. Pigułki te są z czystej rośliny i nigdy 
w skutkach nie zawioda. Powleczone cukrem. 
Większe pudełka, mieszczące 80 pigułek, ko­
sztują go 25 centów Do sprzedania we wszy­
stkich aptekach. Wyetrzeg-ć się trzeba sfałszo­
wanych i zręcznie naśladowanych. Prawdziwe 
ea sprzedawane w aptece W. BardoAsuiego 
et Co. 615 Noble str. Chicago.

00
WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA

Chicagowskiej Wystawie r. 1881.
Mamy nowo najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuche ne po nader przystępnej cenie. Przyjdź­
cie i z baczcie. Piec kuchenny No. 7 można 
kupić za $9 oo., a No. 8 za $12.oo. Gwarantu­
jemy każdy piec. 27vix

Spieszcie się na grunta, które są

dolinie Czerwonej Rzeki
—:)W(:—

MINNESOCIE
na obydwu stronach

ST. PAUL, MINNEAPOLIS I MANITOBA
KOLEI.

Grunt doskonały i tani, woda do­
bra i drzewa podostatkiem. Rzą­
dowego gruntu dość, od kolei mo­
żna dostać bardzo tanio. Wszelka 
korespondeneya według tego grun­
tu musi być adresowana do:

Dr. Leon Warsabo, Caldwater Wlch.
Głównego Polskiego Agenta. i9vxi

z
z

North German Lloyd,
BREMEN do NEW YORKU,
BREMEN BALTIMORE

I NAPOWaÓT.

Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli Inn® 
Linie podajt, w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić-

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$40.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
roję INTołole i Milwaukee ave,

Parowców Bremeóskich

\orth German Lloyd,
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore 
------ i napowrot.-----

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li­
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

podłóż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

Do Moich Rodakow
w Detroit, Michigan!

Nlniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaku 
w Detroit i Okolicy, 

---------- że ----------

Agencva Polska
PÓŁNOCNO - NIEMIECKIEGO

$ IOOO Stratv!
Mając najwigksze zaufanie w wyższość tego 

lekarstwa nad wszystkie inne, i potem tysiączne 
doświadczeni w wielkich zawiKłaniach i bole­
snych wypadkach choroby, jakie napotkaliśmy, 
chcemy ponieść tysiąc dolarów straty za każdy 
przypadek kaszlu, zazigbienia, bólu gardła, fe- 
ory katarowej, hrypki, bronchitis, suchot w pier­
wszych objawach, i wszystkich chorob 
gardła i płuc, oprócz astmy, do której uleczenia 
nie rościmy sobie pr wa — jeżeli tych chorób 
nie wyleczymy West’a Syrupetn na kaszel 
(WesĆs Cough Syrup), użytego stósownie po­
dług przepisu. Pojedyńcze butelki 25 i 50 cen­
tów, wigksze po jednym dolarze. Prawdziwe w 
obwijkach niebieskiego koloru. Sprzedaj® sig 
we wszystkich aptekach, albo posyła sig przez 
express za odebraniem należnej sumy. JOHN 
O. WEST & Co., jedyni właśeicie’e, 181 i 188 
W. Madison sL Chicago. Sprzedają także u 
Storey * Parker, róg Madison i Halsted ulicy, 
i w aptece W. BARDońsKisoo ot Co. 615 Noble 
str. Chicago.

mnie tylko samemu w Detroit, Miel igan 
powierzoną została. Wystawiam Karty 
OKRęTOWE, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiąnzs ze starego 
kraju.

Tomasz Żółtowski,
cor. Hastings & Ontario StreetR

DETROIT, MICH., 12vxi

Zdrowie, to bogactwo!
Dr. E. C. WE8T’a Lekarstwo na Nerwy i 

mózg: szczególnie na spazmy, zawrót głowy, 
upadek umysłowy, utratg pamięci, Spormator- 
rhoea. Inpotency, Involuntary Emitsions, na za- 
starzsłośc, na wysilenie sig lub oberwanie, któro 
w skutkach sprowadza biedę, upadek moralny i 
śmierć, o Ino pudełko tego lekarstwa wyleczy 
w tym przypadku. Pojedyńcze pudełko zawie­
ra poreya na cały miesiąc. Jedno pudełko ko­
sztuje dolara, sześć pudełek pięć dolarów; prze­
sył imy przez pocztg za odebraniem należności. 
Kto zamówi sześć pudełek z dołączeniem pięciu 
dolarów, temu damy gwarancyg na piśmie, żo 
zwrócimy pieniądze, jeżeli to lekarstwo me od­
niosłoby pożądanego skutku. Gwarancya jest 
ważną, jezeli*lekarstwo wprost od nas est wzigte. 
Van Schack Stevenson & Co. 92—94 Lakę str.

CHICAGO 111.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie 
W S. B0BKIEW1CZ, ■ La Salle, III- 
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BRBMBNSKICH 
INortli German Lloyd, 

z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE 

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$40.00

podróż od Berlina do La Sadle, HI.

Jan G-alewslci
■w Green Bay, Wis.

Agent Północno—Niemieckiego

JAN HAUSER
MANUFAKTOBNIA I SKŁAD

sprzedaje
}--:KARTY OKRĘTOWE 1

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
waniu

gruntów i farm
jpo Jak najtańszej eenle.j

NAUKA MUZYKI
MEBLI I PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,

Sofy, Krzesła, Szeslongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 158 Cor- 

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

ANTONI STELLMACH, 
Poleca Szanownym Rodakom swój 

MAGAZYN KWMI 
zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo­

dniejszych 
ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH! 
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jak najkrótszym czasie i po jak 
Najprzystępniejszych Cenach.

ANTONI STELLMACH,
397 MILWAUKEE AYENUE

w pobliżu Oarpenter St Chicago

Ninie|szem zawiadamiam, Szanowną Publl 
czność, że udzielam lekcyi na: 

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostki 

163 Blackhawck st.— Chicago.

-----utrzymuje------

GROCERNIĄ

-:-SKŁ AD-:-MAKI-:-
Paszy, O w mii, Kom itp.

po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St
.CHICAGO' ILL



Ilronika Kościelna.

Dyecezye Polskie. Konsokracya i 
intronizacya ks. Łukasza Soleckiego na 
stolicę biskupią przemyską odbyła się w 
niedzielę 14 maja z wielką okazałością w 
Przemyślu. Aktu dokonał ks. nuneyusz 
Vanutelli w asystencyi księdza Biskupa 
Morawskiego i ks. Biskupa Stupnickiego 
— a nadto byli obecnymi ks. Metropoli­
ta Sembratowicz, ks. Biskup ^Sylwester 
Sembratowicz, ks. Biskup Dunajewski i 
ks. Biskuu-Sufragan Łobos. W presby 
teryumna honorowych miejscach zasiedli 
namiestnik "hrabia Alfred Potocki, mar­
szałek krajowy dr. Zyblikiewicz, członko­
wie wydziału krajowego hr. Badeni i dr. 
Wereszczyński, książę Adam Sapieha, 
hr. Włodzimierz Dzieduszycki, książę 
Lubomirski i bardzo wielu szlachty oko­
licznej w stroju narodowym, senat aka­
demicki uniwersytetu lwowskiego, ka 
nonicy obu kapituł przemyskich, lwow­
skich, księża obu dyecezyi, reprezentanci 
władz miejscowych i wojskowości. Po 
akcie kościelnym i życzeniach, składa 
nych ks. Biskupowi w kapitule, odbył się 
obiad w pomieszkaniu ks. Biskupa. Toast 
na cześć Ojca św. wniósł nowo konse­
krowany ks. Biskup, ksiądz Nuneyusz na 
cześć cesarza Franciszka Józefa, dalej ks. 
Biskup Solecki na zdrowie ks. Nuncyusza 
i namiestnika. W dalszym ciągu ode­
zwał się ks. Biskup Dunajewski, rektor 
uniwersytetu lwowskiego dr. Piętak, ks. 
dr. Unicki, dyrektot russkiego semina- 
ryum we Lwowie, książę Adam Sapieha 
i kilka jeszcze razy ks. Biskup Solecki.

Wśród mów nie brakło toastów na te 
mat zgody i miłości pomiędzy obu naro­
dowościami i obrządkami — atoli z ru 
skiej strony nikt nie odpowiedział. Sły­
chać tylko, że ks. Nuncyuszowi usiłowa­
no przedstawić Polaków, jako sprawców 
rozterek na polu narodowościowem i 
religijnem. Ks. Nuneyusz miał sposo­
bność przekonać się naocznie o rzeko 
mym ucisku i prześladowaniu narodo­
wości ruskiej i obrządku grecko-katuli 
ckiego — i niezawodnie poznał, gdzie 
leżą przyczyny tych niesnasek.

—Ks. Julian Gołaś umarł dnia 17 maja 
po długich cierpieniach, Sakramentami 
śś. opatrzony, w domu Sióstr Elżbietanek, 
w Poznaniu. Urodził się roku 1831; 
święcenia kapłańskie odebrawszy r. 1855, 
pracował jako wikaryusz naprzód w Ko­
ścielcu do roku 1862, potem w Jaksicach 
do r. 1865. Odtąd dla słabości przez 
parę lat został bez żadnej posady; od r. 
1868 zaś, ponieważ stan zdrowia wciąż 
jeszcze nie pozwalał mu podejmowania 
pracy parafialnej, spędził resztę życia 
przy Archikatedrze Gnieźnieńskiej, gdzie 
mianowany kanonikiem kolegiaty św. 
Jerzego, oraz kancelistą w biurze konsy- 
storskiem, budował wszystkich, którzy 
go znali, wielką swą pokorą, mrówczą 
pracowitością, zwłaszcza zaś niezmordo 
waną gorliwością w służbie Bożej. Ka­
tedra gnieźnieńska zapewne długo w pa 
mięci swej zachowa tego pokornego słu 
gę Bożego, którego o każdej prawie go­
dzinie dnia spotkać było można w jej 
murach, bądź śpiewającego w chórze 
święte ofieyum, bądź cicho szepcącego 
pacierze w jakim ukrytym jej zakątku, 
bądź wyręczającego księży katedralnych 
w różnych funkeyach kościelnych. Bu 
rza kulturkampfu nieomieszkała zawadzić 
także o ten cichy i skromny fiołek, o któ­
rym zdawało się, że śyyiat wcale nie wie. 
Za odprawienie mszy św. w osieroconym 
kościele św. Wawrzyńca stawać musiał 
przed klatkami sądowemi i skazany zo­
stał na więzienie. R. i. p.

— Z Turynu piszą do Kur. Pozn.: 
W niedzielę 7 maja, lubo znękany choro­
bą i od trzech miesięcy nie wychodzący 
z domu i łóżka Arcybiskup Turynu, ks. 
Wawrzeniec Gastoldy, udał się do ko­
ścioła, tak zwanego della Consolato, aby 
przed obrazem cudami wielce słynącym 
Najśw. Bogarodzicy, Królowej Polski 
pomodlić się w dzień Patrona Polski, św. 
Stanisława, (bo tam 7 maja obchodzą), 
iżby Wszechmocny raczył oświecić rządz- 
ców Rosyi, za wstawieniem się Najśw. 
Panny i św. Stanisława, zdrowemi my­
ślami, dla dobra i szczęścia tak Polski, 
jak i samejże Rosyi. Klęcząc przez pół 
godziny ten przezacny Pasterz, modił się 
gorąco.

Oby Ęógraczył wysłuchać jego modły!

dności, miłości braterskiej i wytrwania 
nadal w naszem przedsięwzięciu. Misya 
W. O. Baczyńskiego przez te kilka dni u 
nas pozostanie na długo w sercach i pa­
mięci naszej.

Oprócz pracy, jaką podejmował W. O. 
B. dla nas, darował naszemu ubogiemu 
kościółkowi dwa piękne nowe ornaty, 
kielich, sześć świec i wiele innych dro­
bniejszych rzeczy, za co Mu z głębi serc 
naszych składamy staropolskie “Bóg za­
płać.” Niestety, nieudolność nasza nie 
pozwala nam, abyśmy mogli w pochwal- 
niejszych słowach, wyrazić nasze podzię­
kowanie, na które sobie W. O. B. od nas 
zasłużył, lecz cóż znaczą słowa publicznej 
podzięki, choćby one były w jak najpo- 
chwalniejszych słowach wyrażone, w obec 
tego świata, a szczególniej dla kapłana 
misyonarza? — Przeto w cichości, w pro­
stocie serc naszych, prosić będziemy Bo 
ga o pomyślność dla W. O. B., o zdrowie 
i siły do dalszej jego misyi, a spodzie­
wamy się, iż to będzie najmilszą podzię­
ką i odwdzięczeniem się. Również mamy 
sobie za obowiązek złożyć podziękowa 
nie szan. komitetowi budowy kościoła, 
za ich starania, a przedewszystkiem p. 
Antoniemu Stiller, który raz stanąwszy 
na czele ludności naszej, jakoteż na czele 
komitetu, nieszczędził trudu ani pracy, 
poświęcił bardzo wiele czasu, aby raz 
rozpoczęte dzieło do skutku doprowa­
dzić. Jemu to Polacy w Grand Rapids 
zawdzięczają, iż mają w pośród siebie 
swój własny kościół. Za to mu i wszyst­
kim tym, którzy choć wdowiem groszem 
przyczynili się do budowy tego przyby­
tku Bożego, niech Bóg stokrotnie wyna­
grodzi. Również składamy podziękowa­
nie niemieckiemu Towarzystwu św. Jó­
zefa, za ich współudział i trzymanie po­
rządku w czasie poświęcenia kościoła. 
Nie mniej także naszym kochanym są­
siednim rodakom, Towarzystwu św. Sta­
nisława B. i M. z Hilliards, które nie- 
szczędząc trudu ani kosztów podróży, 
przybyło ze swą piękną chorągwią, aby 
asystować przy poświęceniu kościoła a 
zarazem podwoić naszą radość, którąśmy 
na twarzach ich widzieli.

T. Kolczyński. 
J. Maliszewski.

W niedzielę 4go Czerwca odbyło 
się w plebanii św. Wojciecha posiedze­
nie delegatów tych Towarzystw, które 
chcą brać udział w uroczystości poświę­
cenia kamienia węgielnego pod kościół 
św. Wojciecha. Z 5 patafii przybyło 27 
delegatów, reprezentując 13 Towarzystw. 
Na głównego marszałka wybrano p.Jana 
□anielskiego z parafii św. Wojciecha, na 
pierwszego asystenta p. F. Nikle z parafii 
Sw. Piusa, na drugiego asystenta p.Fran- 
ciszka Bieszki z parafii św. Stanisława. 
Następne posiedzenie odbędzie się w nie­
dzielę 18go Czerwca o drugiej godzinie 
po południu, na które marszałkowie 
'wszystkich katolickich Towarzystw są 
zaproszeni.

Grand Rapids, Mich. 5 Czerwca, ’82. 
Towarzystwo św. Wojciecha w Grand 
Rapids, Mich., odbyło półroczne posie­
dzenie, a zarazem i obór nowej admini- 
stracyi na przyszłe sześć miesięcy jak na­
stępuję: Antoni Stiller, prezydent; Ju­
lian Maliszewski, wiceprezydent; Tomasz 
Kolczyński, sekretarz; Rudolf Twork; ka- 
syer; Izydor Gałka, opiekun chorych; 
Jan Napierała, Piotr Świontek, Andrzej 
Konieczka, Wojciech Gościniak, opieku­
nowie kasy; Jan Błaszak, marszałek; Mi­
chał Stupecki, pierwszy chorąży; Antoni 
Lipczyński, drugi chorąży; Walenty 
Szulc, odźwierny; Piotr Kokotowski, 
Anastazy Smagliński, komitet do zdawa­
nia sprawozdań o kandydatach; Józef Ma­
nikowski, Walenty Nadolski, Feliks Klu- 
kowski, Antoni Paluch, komitet do od 
wiedzania chorych.

Towarzystwo nasze przystąpi w tym 
miesiącu do Zjednoczenia Pol. Kat. Tow.

Tomasz Kolczyński, sekretarz.

Szan. pp. Abonentów w Detroit, 
Mich, zawiadamiamy, że p. M. P. Kosa­
kowski nie jest naszym agentem i nie 
ma upoważnienia do odbierania prenu 
meraty za Gaz. Kat. Jedynym naszym 
agentem w Detroit jest p. A. Conus.

Redakcya.
Poświęcenie kościoła polskiego w 

Grand Rapids, Mich.
od

ZAWIADOMIENIE
Sekretarza Zjednoczenia.

Dnia 2go Lipca br. w 5 niedzielę po 
Zielonych Świątkach odbędzie się poświę­
cenie kamienia węgielnego pod kościół 
św. Wojciecha na południowej stronie 
Chicago. Ceremonia rozpocznie się o 3ej 
godz. po południu. J. W.-Arcybiskup w 
asystencyi licznego duchowieństwa do­
pełni obrządku poświęcenia. Wszystkie 
towarzystwa katolickie tak polskie jako 
też i innych narodowości zaproszone są 
na tę uroczystość:

ZAPROSZENIE:
Dnia 2 Lipca br. czyli w 5 niedzielę po 

Zielonych Świątkach o 3 godz. po połu­
dniu w parafii św. Wojciecha mamy za­
miar poświęcić kamień węgielny pod ko­
ściół św. Wojciecha, na którą uroczystość 
zapraszamy serdecznie Pana Prezydenta, 
by raczył przybyć wraz z Szanownem 
Towarzystwem N. N. dla asystowania 
tej wielkiej ceremonii.

W celu porozumienia się co do porząd­
ku w wymarszu i asyście zapraszamy Sza­
nownych Marszałków i Prezydentów To­
warzystw na naradę do szkoły świętego 
Wojciecha narożnik Paulina i 17tej ulicy 
w niedzielę dnia 18go Czerwca o 2 godz. 
po południu. Ks. A. Śnigurski, 

proboszcz św. Wojciecha.

Pana Michała Tykwińskiego upara- 
szam, ażeby się zgłosił do mnie listownie, 
to jest, dokładny do siebie nadesłał adres, 
we własnym interesie.

John Barzynski, 
St. Paul/Neb.

Kapela polska w Bay City, Mich; 
potrzebuje trzech muzykantóro, którzyby 
mogli grać z nut na dętych instrumentach: 
l)do Eb. Cornet, 2) Bb. Cornet, 3) Eb. 
Clarneto.

Życzylibyśmy sobie Polaków albo Cze­
chów, wyznania rzymsko-katolickiego.

Bliższych infomracyi udzieli listownie 
Frank Glaza. 30v4

Bx. 891. Bay City, Mich.

Czytelnia polska w New Yorku. 
Towarzystwo Polskie Imienia J. I. Kra­
szewskiego ogłasza, że Czytelnia 
Polska przy ulicy Suffolk Nr. 9 otwar­
ta codziennie od godziny 8ej do lOej wie 
czorem. Wstęp bezpłatny dla każdego

Prezes:
Sekretarz:

Dr. V. Żolnowski.
M. W. Lubelski.

Poszukiwanie.
A. Kwiatkowski poszukuje swego szwa­

gra Michała Fenlzno, który przed trzema 
laty mieszkał w Utice, N. Y. a z tamtąd 
podobno przeniósł się do Buffalo. Ktoby 
o nim wiedział, raczy łaskawie mi o tern 
donieść.

30v2
Andrew Kwiatkowski.
South Bay City, Mich. Bx. 7

Parafia Polska w Blossburgu potrze 
buje organisty i zarazem nauczyciela, z 
tym warunkiem, aby znał dobrze organ i 
tak samo nauczycielstwo, żeby nie był 
żonaty i miał świadectwo odpowiednie i 
był zgodny z Proboszczem i Parafią. U 
trzymanie będzie miał dostateczne.

Ks. W. Spryszynski,
Blóssburg, Pa,

Donoszę wszystkim krewnym i znajo­
mym, że moja ciotka, Małgorzata Poł­
czyńska, z domu Slenzak, rodem z Tar­
nowa w Ks. Pozn., która przed dwoma 
laty przybyła do Ameryki do swego sy­
na Walentego Połczyńskiego, umarła w 
Lemont, III. na dniu 7 czerwca, w 75 wie­
ku swego życia, zaopatrzona śś. sakra­
mentami na drogę wieczności. Panie 
daj jej wieczny odpoczynek.

Jozef Slenzak.
Lemont, 12 czerwca 1882.

Czterdziesto-letnie doświadczenia jednej 
dozórczyni chorych..

Mks. Winslow’s Soothtng Syrup jest prze­
pijany przez jednego z najlepszych żeńskich le­
karzy i dozórczyni chorych w Stan. Zjed.; I był 
dla dzieci używany w ciągu czterdziestu lat przez 
miliony matek z dobrym skutkiem. Usuwa dzie­
ciom boleści, leczy dysenteryę i dyarvę ębiegun- 
kę) rznięcie w wnętrznościach i kolki. Matki 
mogą być pewne, że to lekarstwo dzieciom zdro­
wie przywróci. Cena za butelKę 25 centów.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE
w Cliicajjo

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA

Żądając listu na poczcie, należy podać 
urzędnikowi numer, pod którym nazwi­
sko w poniższym spisie jest umieszczone:

FARMY! FARMY!
PONIATOWSKI, MARATHON CO. WIS.
Osada Polska w Poniatowski istnieje już od 5 

lat i rozwija się bardzo pomyślnie. Grunt jest' 
nadzwyczaj urodzajny, z wierzchu czarna ziemia 
ogrodowa, a pod nią glina marglowota. Woda 
nadz wyczaj zdrowa*i łatwo do dostania. Klim 
jest bardzo zdrowy i właśnie stosowny dla Pola­
ków bo ten sam, co w Ks Poznańskim i Pru­
sach. Udają sie tam także te same zboża, co w 
powyżej wymienionych okolicach jak: Pszenica, 
żyto, jęczmień groch, owies, kukurudza, tatar­
ka, proso, jako też wszelkie warzywa. Ponieważ 
grunta są pokryte pięknem, twardem drzewem 
wszelkiego gatunku, farmerzy tamtejsi u ogą je 
sprzedać za d«.brą cenę, a w kilku latach przy­
niesie im p dwó-ną sumę, którą za grunt zapła­
cili. Jest tam już^około 80 familii polskich sta­
le zamieszkałych i do 30 familii już sobie żaku 
piło grunt i przybędą tej jesieni. Kto więc ży­
czy sobie osiedlić w tej osadzie, niechaj się tam 
niezwłocznie uda, dopóki cena jeszcze niska. 
Można jeszcze teraz dostać

Grant od 6| do 7 dolarów za akier.
W Poniiitowski, wyłożonym na miasteczko, jest 
kościół polski, dwie szkoły, 3 sztory, poczta, tar­
tak (piła do rznięcia drzewa) i młyn do mąki bę­
dzie niebawem postawiony. Roboty jest w oko­
licy dla tych co jej potrzebują pod dostatkiem 
za dobra zapłatę.

Po tanie tykiety i bliższe objaśnienia zgłosić 
się można ustnie lub piśmiennie do niżej podpi- 

. sanego.

KARTY OKRĘTOWE 
po jak najniższych cenach i pośredniczę przy 

sprzedawaniu lotow i demów w Chicago.

G2 East CliicŁig-o Arenue.
CHICAGO, ILLINOIS.

USZY MILIONA!
Foo Choo^ Balsam z cekinowego oleju-

Przywraca niezawodnie słuch i jest jedy­
nym środkiem na głuchotę.

Olej ten dostąje się z pewnego gatunku małych 
białych rekinów, łowionych w Zółtem Morzu, 
znanych jako Carcharodon Bondetil Każdy 
chiński rybak zna ten olej. Jego skuteczność w 
przywracaniu słuchu odkrytą została przez pe­
wnego Budhystycznego kapłana około roku 1410. 
Skutki jego były tak liczne i tak niezwyczajne, 
że go urzędowo ogłoszono jako medycynę w ca­
lem cesarstwie. Użytek jego tak sie rozpowsze­
chnił, że przez 300 lat ni« było głuchoty po- 
mied y chińskim. Wysyła sie na każdy adres 
po $1.00 butelka.

CO GŁUCHY MÓWI!
Olej zdziałał dziwo w moim wypadku.
Nie mam żadnego przykrego szumu w głowie 

i słyszę wiele lepiej.
Niezmiernie mi ulżył.
Moją głuchotę znacznie zmniejszył, myślę, że 

druga butelka mnie wyleczy.
Jego zalety są niezaprzeczone, i charakter le­

czniczy stanowczy, czego dowieść może niżej 
podpisany z własnego doświadczenia i z obser- 
wacyi. Pisz do Haylcck & Jenny, 7 Dey Street, 
New York, załączając $1.00, a odwrotna pocztą 
odbierzesz lekarstwo, za poriioca którego bę­
dziesz miał przywrócony słuch na zawsze.

A.by uniknąć strat przyślij List Registro- 
WANY.

Sprowadzają tylko HAYLOCK & JENNEY 
(Dawniej Haylock & Co.) 

jedyni agenci w ameryce. 7 Dey St. NewYork

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANO. OUTAGAMIE I 
BROWN W W1SCONSINIE.
Są tani najlepsze grunta <Io 

założenia 500 farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed­
stawia iięjakb

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Green Bay, i 
mają być cbsiedlone ludnością polską. Ziemia, 
klinaat. woda i targowiska są wyborne.

Cena od $3.00 do $8.00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pięć lat wy­
płaty.

Po mapy i cyrkularze, które lepiej wszystko 
objaśnia, zgłosić się można osobiście lub piś- 
śmienme, a będą natychmiast wysłane,

Adres
P

11S) 'West 'Water Street, 
MILWAUKEE, WISCONSIN

ETO MOZĘ PRZECIW TEMU PROTESTOWAĆ 
leżeli niezbędnie potrzebne rzeczy gdzie można najlepiej i najtaniej się kupuje i ten handel się popiera, 
w którym wszystkim kostumerom grzecznie i uprzejmie sprzedający usłużą.
NASZA FIRMA PRZEZ WSZYSTKIE KLASY CHICAGOWSKIE UZNANĄ JEST JAKO:

iNAJWIĘKŚzF^KŁAD GARDEROBY W MIESCIE| | -

• posiadający wybór nowych, elegancko odrobionych i dobrze leżących ubiorów dla

Z NAJMODNIEJSZYCH MATERYI WE WSZYSTKICH KOLORACH.
Ten skład modnych ubiorów ofiarujemy o ile można po najtańszej cenie i dla tego spodziewamy się, 

że Szanowna Publiczność raczy nas odwiedzić, a niezawodnie przekona się? że wskutek wielkich ko­
rzyści, jakie ten skład nam przynosi, nasze towary znacznie taniej sprzedajemy, aniżeli w innych tego 
rodzaju składach w mieście. Posiadamy również wybór

Ubioru Świątecznego dla Dzieci na Wielkie Uroczystości
odrobionego z stosownych do tego materyi, który pojedyficzo sprzedajemy po $5.oo, $6.50, $8.óo 

$10.oo, 11.50, $12.50, $14 oo, $15.oo.

Grand Rapids, Mich. 5 Czerwca ’82.
W sam dzień Zielonych Świątek, dnia 

28 Maja, obchodziliśmy tutaj wielką uro­
czystość, bo poświęcenie nowowybudo- 
wanego kościoła polskiego.

Z rana, o godz.-pół do 11-tej wyruszyły 
Towarzystwa na czele muzyki od kościo 
ła Panny Maryi, przy licznie obok postę­
pującej ludności, do nowego kościoła. 
Po przybyciu na miejsce, Towarzystwa 
utworzyły szpaler wokoło kościoła tak, 
iżby cisnąca się ludność nie przeszkadza­
ła w dopełnieniu ceremonii poświęcenia. 
Następnie J. W. Biskup z Detroit w asy- 
stencyi W. O. W. Baczyńskiego i W. ks. 
J. E. Ehrenstassera i swego kapelana ks. 
Maes, dopełnił poświęcenia; poczem J. 
W. Biskup zasiadł na przygotowanem 
dla siebie miejscu, a W. O. W. Barzyń- 
ski celebrował sumę. Po ukończonern 
nabożeństwie W. O. B. przemówił do 
nas w krótkich lecz serdecznych sło­
wach, które padały do serc naszych jak 
deszcz rzęsisty na suchą i spragnioną zie 
mię. Po południu o godz. w pół do 8mej 
odbyły się nieszpory i kazanie, a nako- 
niec błogosławieństwo Najśw. Sakra 
mentem. W następnym zaś dniu, tj. w 
poniedziałek, Towarzystwo św. Wojcie­
cha w czasie mszy św. w swych regaliach, 
przystępowało do komunii św. We wto­
rek o godz. wpół do litej odprawił W. 
O. B. u nas ostatnią mszą św., w czasie 
której wiele ludzi przystępowało do sto 
łu pańskiego, a na każdem nabożeństwie 
ran nem i wieczornem pokrzepiał nas sło- 
WęB? Boźepi, zachęcając do zgody, jc

Towarzystwa Polskie Katolickie Bra­
tniej Pomocy, mające zamiar wstąpić do 
Zjednoczenia P. K. B. P. w A. powinny 
się zastosować do Artykułu IV, § 2 kou 
stytucyi Zjednoczenia, który brzmi jak 
następuje:

Towarzystwo, przystępujące do Zje­
dnoczenia, robi w tym celu na swojem 
posiedzeniu regularnem odezwę do Pre­
zydenta Zjednoczenia z przyrzeczeniem 
wyraźnem że przyjmuje konstytucyą Zje 
dnoczenia i będzie ją zachowywać. Do 
tego dołączy:

a, trzy egzemplarze swojej konstytu- 
cyi, potwierdzonej przez Biskupa dyece 
żalnego,

ó, kopią swego charteru, jeżeli tako 
wy posiada,

c, świadectwo właściwego proboszcza, 
że Towarzystwo zostaje w jedności z Ko­
ściołem św. Rzymsko-Katolickim,

d, Ś5.00 (pięć dolarów) wstępnego. 
Towarzystwo na powyższych warunkach 
przyjęte do Zjednoczenia opłaca rocznie 
od każdego członka po 25 centów, z któ­
rych 10 centów przeznacza się na utrzy 
manie kancelaryi Zjednoczenia, dalsze 10 
centów na dom Sierót Polskich w Ame­
ryce, a resztę 5 centów na świętopietrze,

Wszelkie korespondeneye, listy i pie 
niądze zebrane w Towarzystwach na 
rzecz Zjednoczenia, powinny być niez­
włocznie przesłane do Sekretarza Zjedno­
czenia.

Do Zjednoczenia Polśko-Katolickiego 
w dalszym ciągu przystąpiło Tow. św. 
Jana Chrzciciela z Braidwood, II). człon 
ków 25.

Razem Towarzystw 12—człmk<>w 1789.

986 
988 
997

1009 
1018 
1028 
1029 
10-5 
1048 
1068 
1(69 
1076 
1081 
1082 
1099 
1100
1101 
1102
1103 
1117
1119 
1120

Achtaborski A. 
Adam Max. 
Banaszyńska W. 
Bonicki Konst. 
Bonk J 
Dorniewski Mar. 
D' rzyk Jan. 
Fa gowsk Fr. 
Glabas Józef 
Hor wicz 8. 
Ikert Józef 
Judra Barbara 
Kas; rowicz E. 
Kel^a Leon 
Korabek J. E. 
Kowalke Leopold 
Kowalkowska Teo. 
Kowalski Józef 
Krajdocha Edward 
Macholski G. 
M'j Joseph 
Mai czek Piotr

1122 Marlewski W.

1123 Marcel Drminik
1134
1140
1141
1142
1144
1148
1152

1157
1158
1160
1161

8
13
15
16
45
51
54
59
62

Mrozkowa Ant nia 
Nowotny Anna

“ Frank 
Nowie d Frank 
Panicki G.
Pejek Antoni 
P erzyń ka Józefa 
I ladowski August 
P.olcyn Michalina 
Palitow.-ki St. 
Radnicki Antoni 
R-łdke Antoni 
Stai iński W 
Stanik A.
Stryzek Pi tr 
Swoboda Edward 
Swatos Jozefa. 
Wiśniewski Fr. 
Zabłocka Walerya 
Zerkowski B. 
Zotkowski Mich. 
Ży wieki Fr.

POKWITOWAI1A.
Następujący pp. Abonenci zapłacili

Sekretarz ZjaInoc: eniu.
7V9 Milwaukee A w. Chicago UL

za GAZETę KATOLicKą: 
Mikołaj Przytarski, Winona  
Wilhelm Bering, “ . ......... ,
K. Frymark. Milwaukee  
M. Koszutsl i, Little Rock  
Antoni Bartkowiak, Chicago-............ . 
Każmirz Antkowski. “ ............ .
Rev A. Łaski, New Wawerly............. 
Jan H. Czeszyński, Owatonna.............  
Antoni Bykowski, Rondout............... .
L J. Kmieske, Detroit.......................... 
Adam Przełomiec, New Harem........... 
St. Pytlewski Calumet........................  
Andrzej Bąk, Chicago............................ 
Maciej Bazderski, Milwaukee...............  
Jan Pazderski, Chicago................ ......
I iotr Dębski, Rondout.........................  
Jakóblnda, South Bend........................ 
A. R Cichy, Manistee...... ...................  
Marcin Such-hki, Tiledo....................  
Jan Grzegorek, ‘
Antoni Rębow ki, Alpena....................  
Albert Michalski, Chicago................... .
Ign Ka^ymarek, .................
Jan Kruś, “ ......
Jan Górny. “ .......
Józ fSlenzak, Lemont............ .........
M> rcin Kulas, Chicago......... .......... .
John Rink, Detroit............................   .
Miss. Derengowska, New York............

1 oo 
2 oo
2 05 
1 oo
1 oo
1 oo 
2 oo
4 oo
1 oo
3 oo 
2 oo 
2 oo
2 40
1 oo
1 00
1 00
2 50
2 oo
1 oo 
2 oo
4 oo
1 oo 
2 oo
l 00 
2 oo
1 oo
1 oo
1 oo
2 oo

Polskie Literackie Towarzystwo 
w ('lUCAbUj I&JNOJfb

W LEMONT, ILL.
Zarazem jest agentem Gazety Kat. 28vix

Regularne ceduły frachtowe z wszystkich puuktów na 
rzece Renie i do holenderskich posiadłości w Wschodnich 

Indyach regularuenii parowcami przez Kanał Suczki.

737 S. Halsted Street
POMIĘDZY 18 i 19 ULIC£/“W

EDWARD HOLY i R. KYSLAND, Polscy Id er ki.

KARTY OKRĘTOWE 
B@”PO NAJTAŃSZYCH CENACH^ 

— U---- -
MMMMMim LIMA PAROWCÓW

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
-------- SPRZED AJE-------- 

KARTY OKRĘTOWE 
zamzom 'ajent Głzrty Kvtoltckth:j 3vx •

FARTY OKRĘTOWĄ
11 NA WSZYSTKIE PUNKTA Ł

EUROPY I A.MERYKI

B@°po najtańszych cenach

INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedaję także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ
tak iż podróż >y opłacić może u mnie cała podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po­
mieszkania.

K A R T A O K R Ę T OWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

BILETY KOLEJOWE sprzedaję ze wszystkich 
punktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych,

165 W, lOth St, - Cliicag-o.

@SSSSSSSSS8SSSSSSSSSSSSSSS8SS8SSSSS@

MENOEISSOHN

@SSSSS8SSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSS@

PlANOS
$850 Square Grand Piano for only $245-
Pinnn Qtvhl Q I w spanLłej oprawie z ró- rlullU uljlu u2 żów ego drzewa, elegancko 
wykończ ine, 3 struny 7 1-3 oktawy, pełne 
kantatowe agrafy, podług naszego nowego sposo­
bu nastrojony, prześlicznie karwowane nogi i 1 ra, 
dalej ozdobiony w ciężkie, wężowate i piękne 
sztukaterye, mocno żelazem oprawny, zbudowa­
ny podług francuskiej kor.strukcyi, z doskonałe- 
mi młoteczkami i wszystkiemi ulepszeniami do 
wydoskonalenia instrumentu. A

K^Nasza cena za taki instrument®? krzynia, 
pięknem nakryciem, stołkiem, książką i^Q/i 
odwiezieniem na kolej w N.Yorku^tylkoOZ । Ji 
Zniżona z dawniejszej naszej hurtownej cenv fa­
brycznej, $295, j tylko na dni 60 do nabycia te­
go fytepianu służ ć mcźe. Jest to obecnie bez 
porównania największe ustępstwo dla muzykal­
nej publiczności, bezprzykładne szczęście! Stra­
szne zniżenie za Piano tego stylu! Zamów na­
tychmiast.

To Piano wysyłamy na 15-dniową próbę Pro­
simy o przysłanie poręczenia, jeżeli z zamówię 
niem nie będą pieniądze przysłane. Gotówka 
wraz z zamówieniem nadesłana będzie zwrócona 
i koszta transportu tam i napowrót przez nas o- 
płacone jeżeli Piano nie będzie takiem, j*k je 
przedstawiamy. Wszystkie inne kukną: Piano 
$160 najwyżej Około 15 000 w użytku i ani 
jedno nieukontentiwanie kupującego? Podręczne 
ilustrowane kata’ogi wysyłane darmo, najlepsze 
da>ą świadectwo temu przedsiębiorstwu Każde 
Piano gwarantujemy na 5 lat.

SHEET MUSTC po 1-3 ceny. Katalogi 3,000 
wybornych sztuk posyłamy za odebraniem Sc. 
marki.

MENDELSSOHN PIANO CO., Box 2058

I F.ABRYKJ1 TJłPICERSTWA

S. Piotrowskiego, 
317 Milwaukee Ave blisko Erie ulicy- 

WARSZTAT POD No. 311 MILWAUKEE AVENUE.

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Rokery i t. p

PoNAJTANSZEJ CENIE.
Przyjmuję obstalunki i wykonuję punktualnie.

J^^Przyjdźcie i przekonajcie się.^^jj 

Stan. Piotrowski, 
317 Milwaukee Ave.
36vxi CHICAGO, ILL,

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave. 
i w bliskości tejże mają sposo­
bność podarunki na święta w

BIŻUTERYACH, 
aomB ISREBRWH 

artykułach,

etc. etc.
w znanym oddawna i doświadczo­

nym handlu
Charles Hoffmann, 

392 Milwaukee ave. 
;aniej kupić, aniżeli w wielkich 
handlach na południowej stronie.

KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPROCZ SWOICH

NEW- YORK SKICH PAROWCÓW
— linie do- —

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH I Z H0ŁANDYI.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchronić podróinego od wyzyskiwań i zdzierstw, dołączamy i tą dogodność, 
że podróżnego odstaioiamy z dworca kolei aż do domu bez żadnych

kosztów dodatkowych. 1

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.
Z Amsterdamu do Chicago $38.

Po bliższe szczegóły należy się zgłosić <lo:

25 S. William Str.9 New York. 90 La Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. - Chicago
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKI, St. Paul, Nebraska.
N. T. TAŃSKI, South Bend, Indiana.
A. M- CONUS. 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich, 
W. BUDZYŃSKI 9 Carlislest. NewYork, N.Y. 
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.

A.SCHERMAN, 52 Bradley cor. Noble Sts. Chic. 
THEO. RUDZIŃSKI. Milwaukee. Wis.
JOHN GAjEWSKL Green Bav, Wis.

TUCKER & JANICKI, Berlin, Wis,
jOHN STARSZAK. Lemont, 111. 
HIPOLIT DAUBEN. Ripon, Wis. 

'jOS. KUJAWSKI, Buffalo, N. Y.
JOHN SC HERMANN. Jlgent Kolejowy.

Kto chce starą swą ojczyzną odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

POLIS. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn niemieckiego Lloydu prze­

prawiło sig do końca roku 1881 przeszło 962,269 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 
Nuernberg, 
Ohio
Leipzig 
Baltimore, 
Berlin

3200 tonów,
3200 “
2500 “
2500 “
2500 “
2500 “

chodzą regularnie co 14 dni

kapitan Unduetch;
“ Jaeger,
“ Meyer,
“ Pfeiffer,
“ Hellmers,
“ Heineke, 

pomiędzy Bremen
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na-| 
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład.......... .........................$30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład.
Z Przylądków Skandynawskich.

$27,00 w papierach,
$30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę. 
Niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:
Z Berlina do Chicago 
“ Poznania “ “ '
“ Torunia “ «
“ Inowrocławia “ *•
“ Mogilna “ «
“ Nakła “ “
“ Gniezna “ “
“ Piły “ “
“ Chojnic “ “
“ Gdańska “
“ Kościerzyny “ “
“ Opole “ “

$40 30
41
42
42

75
30 
f0

42 20
41 90
42 05
41 60

. 42

. 42

. 42

. 42

05
75
50
50

Z BREMEN. Z BALTIMORE
Strassburg 29 Marca — 20 Kwiet. o 2 po połud
Hermann.. 5 Kwiet.
Nuernberg 12 “
Baltimore 19 “
Leipzig.... 26 “
Ohio....... 3 Maja

- 27 “
— 4 Maja 
— 11 “ 
— 18 “ 
— 25“

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybyw i do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychaią

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa­
rowcach, bo lubo służba na okrecie jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta­
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną cenę. *

Co do bliższych szczegółów udać sie należy z 
zapytaniem do: *
A. Schumacher & Co., 5 South Gay Street

Baltimore, Md 
albo

do H. Claussenius & Co., 2 South Clark sti 
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi sąj 
W. SMULSKI, 606 Noble Street, Chicago.
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. “
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind.
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn.
8. W. BOBKIEWICZ, La Sale, 111.
JAN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.

Patrzcie Tu! I KARTY OKRĘTOWE
DONOSIMY WSZYSTKIM, ŻE 

Szczecińsko-Amery kańska 
LINIA PAROWCÓW 

wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
potgżnemi parowcami pomiędzy 

SZCZECINEK I NEW-Y0RKIEM.
Korzyści portu Szczecińskiego sa wszystkim 
znane. Parowce są większe i wygodniejsze 
z innych linii i przebywają swą podróż w

Trzynastu Dniacli.
Porównajcie nasze ceny z innemi liniami 

nim kupicie sobie bilety; ’

niż

za-

Z SZCZECINA DO NEW YORKU -“ BERLINA » u - <>25.00
“ POZNANIA “ « 26.oo
“KRAKOWA “ u 26.25
“ PETERSBURGA DO NEW YORKU 
“WARSZAWY “ 33.65
“ BYDGOSZCZY « u 30.90

20. OD

i z każdego innego miejsca w Europie po równie 
^NISKICH CENACH.

Dobiego agenta potrzebujemy w każdem mieście. 
, Na ząpj tania i listy z żądaniem ińformacyi

chętnie i spiesznie odpowiadamy. J

hunsberger & co.
Gen. Western Agent.

I57~ 159 La Salle St. • CHICAGO

B
NA WSZYSTKIE PUNKTA

. *

po najtańszych cenach.

— na najlepszych parowcach'.—
dostać można u mnie:

FRANK LAM1CH, 548 Centro Ave.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tek jż podróżny opłacić może u mnie cała po­
dróż od miejsca wyczaił aż aa miejsce przyszłe­
go pomieszkania J

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez sama wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

sprzedaję ze wszystkich punktów W. Ks. Poz­
nańskiego, Prus Zachodnich, Szląska i Calicyi aż 
^wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych, 
wyto dwunastu płacą połowg cen po*


